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Nr. 354. 


We Lwowie Piątek dnia 2 Grudnia 1898 r. 


Przedpłata wynos! we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 


50 ct. — miesiecznie 1 zł. 50 ct, za przesyłke 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie 


Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półsocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zi. — 


niiesięczni 2 zł. 


Z przeżyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
artalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji. Anglii, Włoch i Szwajcarii rocznie BN 


50 marek — 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Bioro Redakcji „Dziennika Polskiego.* psec 
liczba 6 i 7 -- Tolefan Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Wemer „Dziennika Polskiego” knertule 6 et 


Mariacki 


al. 


Rok XXXI. 


wychodz! codziennie nie wyłączając niedziel : świat o godzinie 8. rano, 


SM 


Wna Wiedniu: 


Drobze ogłoszenia Ł*y cenia ud w;yrazn. 


Ugźnszania przyjmnuja we Lwowie: 


iżinro Administracji „Dziesnika Polskiego," plac 


Marjacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Lndwike 
Plohna, nlica Karola Ludwika |. 9. 

pp. Hassensiein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OQppelik's Nach., RadoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: Č. Adam 28, 


rue de Varenne. 
Ugłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 centów od ednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatar 


komunikaty po kronice za jeden wiersz MA ct. 


Prywatne korespondencje 2 i nakrologja %0 centów ed 


WIEFAZE. 
romieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Rekiamy w rubryce Nadesizes 30 et. ed wiersza. 


Il Czas odnowić przedpłatę !! 


„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje 
na prowincji: 
kwartalnie zł. 4:50 ct | kwartalnie zł. 6 — ct. 
miesięcznie zi. 1'50 ot | miesięcznie zł. 2 — ct. 
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 
Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ mogą 
prenumerować 
po zniżonej cenie 


najłepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do- 
datkiem powieściowym) 


„BB LUSZC Z” 


we Lwowie: 


po cenie: 
we Lowie: na prowineji: 
kwartalnie zł. 1'50 et. | kwartalnie zł. 2:40 ct. 


mieslęczniezł. —*50 ct. | miesięcznie zł. —'80 ct. 


Prent.neratorowie „Dziennika Polskiego“ mogą 
nabywać kalendarz humorystyczny 


„ŚMIGUSA' 


po zniżonej cenie 40 ct. (wras s praesyłką 
pocztową). 
R e a aaa 


Lwów 2 grudnia. 


„Jeżeli narodowość każdemu ludowi jest 
dregą, d!a Polaków jest ona nieocenionej war- 
tości, stanowi bowiem jedyną obecnie ich spu- 
ściznę. Jest ona świętym przez Opatrzność im 
zwierzonym, a w dłagim ciągu wieków Wojnie 
uposażonyma skarbem. Troskliwe onego pielę- 
gnowanie, jak jest pierwszym godnoś:i naszej 
warunkiem, tak zaparcie się go w jakiemkolwiek- 
bądź miejscu i czasie, byloby dla nas zupełnem 
nawet niepodobieństwem. 

Dzięki Ci zatem Miłościwy nasz Królu za 
dar ten, który w wspaniaiem podaleś nam slo- 
wie, a który całą ludność stawia dziś w tem 
położeniu, że szczerość i sumienność 
uczuć, jakie do Tronu Twego zanosi, 
iść mogą w parze z narodową godno- 
ścią,bez czego nie byłybyzdolne one 
ani Ci da rękojmi na przyszłość, 
aniby dla szlachetnego W. © Mości 
serca jakąkolwiek wartość mieć 
mogly“... 

W ten męski i — narodowi naszemu wla- 
ściwy — szczery sposób, odezwali się repre- 
zentanci naszego kraju w adcesie do tronu 
z dnia 9 grudnia 1848 roku w odpowiedzi na 
manifest cesarski z dnia 2 grudnia, w którym 
cesarz zapewnił, że rządy swe oprze na pro- 
gramie równouprawnienia wszystkich narodo- 
wości. W adresis tym zazuaczono wyraźnie na- 
szą odrębność narodową i powiedziano otwar- 
cie, że tylko uznanie tej odrębności naredowej 
i uezanowanie jej może z naszej strony wrwo- 
łać szczerość i sumienność uczuć. Z dumą po- 
wołać się dziś możemy na te słowa, pisane 
w czasie reądów Hamnmersteina i wykazać, że 
ani bachowskie prześiedowania, ani późniejsze 
zdobycie konstytucyjnego życia nie wpłynęły 
w najmniejszej mierze na zmianę naszych prze- 
konań. Kiedy w początkach rządów panującego 
nam dziś, a ukochanego władcy wzięły górę ży- 
wioiy wsteczne, cj. teutońsko-centralistyczna 
klisa wybrala scbie Węgry, Galicię i prowincje 
włoskie za teren do spelniania najwstrętniej- 
szych nadużyć, tarczą naszą było poczucie go- 
dności narodowej, które kazało nam walczyć 
całą silą przeciw naciskowi i upaść raczej, niż 
au się poddać. Dlugo potrafili Putemkinowie 
auslrjaccy ukrywać właściwy stan rzeczy — ale 
spełniła się nad nimi sprawiedliwość Boża ize- 
szli z widowni wzgardzeni i potępieni... Stano- 
wisko, jakie zajęło kolo polskie w parlamencie 
świadczyła, że jak z jednej atrony gotowi je- 
steśmy do najostrzejszej walki w obronie na- 
szych praw narodowych — tak z drugiej stro- 
ny nie spuszczamy áni na chwilę z oka po- 
trzeb tego organizmu państwowego, do którego 
zostaliśmy wprawdzie wbrew naszej woli wcje- 
lepi, ale którego lojalnymi obywatelami zostą. 
liśmy. TO też nawet wówczas. gdy kolo polskie 


PRZED PÓŁ WIEKIEM. 


(Ciąg dalszy). 


Natomiast obywatelstwo nasze na pierwszą 
wiadomość o zaszłym fakcie, postanowiło wy. 
stąpić z adresem, którego redakcją Zajęli się 
pp. Wastłewski, Szlachtowski, Komarnicki, Piłat 
i Malisz. Adrea ten opiewal: 

Najjaśniejszy Panie ! 

Mieszkańcy Królestwa Twego Galicji, spie- 
sząc z wynurzeniem Waszej C. K. Mości, przy 
lego na tron wstąpieniu najszczerszych swych 
życzeń, i polecając lro opiece i natchnieniom 

szechmogącego Boga, Skladają zarazem no- 
wemu swemu Monarsze hold Z przynaljeżnej Mu 
czci i lojalności. E 

Wyrazy te są tem wierniejszym i tem po- 
wezechniejszym odglosem uczuć tego kraju, im 
większą Manifest Waszej €. K. Mości z dnia 
2 b. m. pokrzepia go pewnością, że nadzieja ta, 
którą dobrotliwy Twój Najjaśniejzy Poprzednik 
Casarskiem słowem swojem w nas podniósł, a 


było w najostrzejsze) opozycji przeciw centrali- 
stycznym rządom — liczyło się zawsze z ko- 
niecznością państwową i nigdy nie przyleżylo 
ręki do osłabienia mocarstwowego stanowiska 
monarchji. Mężowie jak Gołuchowski, który z 
biurokraty przedzierzgnąl się się w prawdziwego 
męża stanu, jak Grccholski, który nawet na 
fotelu ministerjałnym nie porzucił swej szlache- 
ckiej kapoty, jak Ziemiałkowski, znakomity tak- 
tyk polityczny, — uczciwą i rozumną działalno- 
ścią swoją potrafili przekonać cesarza, że sądy 
i pojęcia, jakis podsuwano mu o Polakach, były 
wręcz fałszywe i to fzlszywe nie z nieświado- 
mości, ale ze złej woli... 

I oto stało się, że ujrzeliś ny cesarza w 
latach ośmdziesiątych w naszym kraju, a kraj 
ten zebrał cale swe sily i całą swą świetność, 
ażeby mu okazać jak jest drogim na tei naszej 
ziemi gościem. 

W zapale, z jakim witano monarchę, nie 
było nic sztucznego, nie robionego: był on z 
jednej strony wywołany jego dotychczasową 
dobrocią, z drugiej nadzieją, że to zetknięcie 
sią monarchy z nami usunie ostatnie przesądy 
i wątpliweści. 

Nadzieje nasze spelnily się: wielkoduszny 
monarcha zrozumiał ras tak dobrze, że dając 
wyraz swege szacunku dla naszych uczuć, 2ro- 
bił krajowi pedarek najcenniejszy — zwraca- 
jąc mu siedzibę jego pełnych sławy królów. 
A kiedy po dłuższym pobycie ziemię naszą 
opuszczał, gdy go po raz ostatni żegnali re- 
prezentanci naszego kraju na malej granicznej 
stacji węgierskiej, powiedział: „Moje serce zo- 
staje :: Wami*. — „Nasze zaś serca zabierasz 
ze sobą Najjaśniejs,y Panie* odrzekł Grochol- 
ski. I to nie było frazesem — ale odpowia- 
dalo obustronnym uczuciom. Od tej chwili re- 
prezentanci naszego narodu powoływani byli 
często do rady korony i zajęli w parlamencie 
austrjackim należne nam stanowisko. Itu znów 
przekcnal się monarcha dowodnie i niejedne- 
krotnie, że jakkolwiek nigdy nie zaparliśmy się 
naszych ideałów i nie wyrzekli naszych na 
dziei, to jednak umiemy ponosić wszelkie, naj- 
większe nawet ofiary tam, gdzie chodzi o mocar- 
stwowe stanowisko monarchji, w której zna- 
leźliśmy spokojny przytułek. Przekonaniu temu 
dał cesarz wyraz w czternaście lat później, 
gdy stanąwszy znów na naszej ziemi, wyrzekł 
to pamiętne dla nas uznanie, że „umiemy 
zawsze godzić obowiązki wobec 
przesziości z ohowiązkami wobec 
terażniejszości*. 

Uznanie to było zarazem nagrodą za to, 
cośmy w przeszłości przeszli tylko dlatego, że 
nieśliśmy wysoko sztandar godności narodowej 
— było zachętą, ażebyśmy na drodze tej wy- 
trwali. Bylo ono wyrazem słusznego przekona- 
nia monarchy, że na tego tylko na pewne li- 
czyć można, kto szczerze i « twarcie wyznaje 
swą milość dla pelnej chluby przeszłości, kto 
się jej ani dla cierpień ani dla zaszczytów nie 
zaprze ! 

Na tej podstawie uraVial się nasz stosunek 
do monarchy — stosunek serdecznej miłości z 
jednej, a ojcowskiego zaufania z drugiej strony. 
To też wśród rzeszy ludów, zostających pod 
berlem Jego, my z najserdeczniejszemi uczu- 
ciami zbliżamy się dziś do Jego troiu. Blaga- 
my Boga, by dodał Mu sił do zniesienia tych 
ciężkich ciosów, które Go w ostatnich czasach 
dotknęły, by zachował Gło nam i państwu na 
długie jeszcze lata, by doczekał chwili, w któ- 
rej w odrodzonej Austrji czynem się stanie 
Jego hasło: Viribus unitis. 


Antoni Małecki o żydach. 


Współpracownik Kraju tak opisuje swoją 
rozmowę o żydach z Antonim Małeckim. 

.„.Czy ogólny stan sprawy przedstawia się 
korzystniej lub nie, aniżeli przed laty dwudzie- 
stu, gdy oficjalnie czynnym był wśród żydów 
prąd polski? 

— Mojem zdaniem, na ogól jest gorzej, 
niż gdy po raz pierwszy zetknąłem się ze s'o- 
sunkami galicyjskimi. Asymilacja niewatpliwie 
bankrutuje. Takie czlachetne jednostki, jak Zu- 
ker, Goldman — topnieją. Żydzi ciążą u nas 
ciągle z niepojętą dla mnie żywiołlowością de 
niemczyzny. Mając do wyhoru pomiędzy języ- 


kiem polskim i niemieckim — świademie wy- I 
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bierają ten ostatni. Przed 20 laty więcej sły- 
szało się u nas po polsku, aniżeli dziś. Żydzi 
warszawscy dowodzą co chwila, że ebchodzi ich 
los tego kraju, dzięki temu i towarzyskie stano- 
wisko ich jest inne. U nas nawet szukanie z 
latarnią na nicby się nie zdało. Winę tutaj po- 
noszą zupełnie żydzi. 

.„.Gdyby się udało zlać żydów z Polakami, 
bylby to pierwszy naród na świecie. Niestety : 
ogól żydowski oddala się od nas coraz bardziej, 
zamiast się zbliżać, i patrząc na rzeczy bez ża- 
dnych uprzedzeń, widzę przyszłość nieróżową. 
Idę tak daleko, że spodziewam się wypadków, 
o któryci! jeszcze najskrajniejsi nie mówią. Za 
lat dwadzieścia żydzi wystąpią, jako trzecia na- 
rodowość w Galicji, i zażądają dla siebie szkół 
i liczebnego udziału we wszelkich reprezenta- 
cjach w stosunku 14 proc. 

— Czy w tem wszystkiem nie przeszkodzi 
im język? Przecież nie zechcą równouprawnie- 
nia żargonu, który sami uważają za wytwór 
swoich nieszczęść dziejowych i, jako takiego, 
nie pragną go konaerwuwąać ? 

— To najmniejszy szkopuł. Język angielski 
jest także zlepkiem, a to mu nie przeszkodziło 
zająć naczelnego stanowiska w świecie. Grama- 
tyka i regularne formy nie decydują o żywo- 
tności języka, lecz ludzie, którzy się nim posłu- 
gują. Co do żargonu zresztą, to już dziś wyła- 
nia się on z zaułków ghetta na arenę publi- 
czną. Stworzył już dramat ludowy i z pewno- 
ścią pójdzie naprzód. Hebrajszczyzna nie ca się 
wskrzesić. Idee palestyńskie? Podobają mi się, 
ale w nie nie wierzę. 

Znane artykuły Szczepanowskiego schara- 
kteryzował Małecki w następujący sposób: 

— Gdyby ogrodnik, pielęgnujący u siebie 
kwiaty, znalazl je pewnego dnia zagłoszone 
chwastami i zawołał: „aha, dobrze wam tak, 
jesteście widocznie niedelęgi, więc gińcie* — 
powiedzielibyśmy, że to zły ogrodnik. Dobry — 
przyjmuje do wiadomości fakt, że kwiaty jego 
potrzebują ochrony i — usunie chwasty. 
Szczepanowski jest niepospolitą indywidualno- 
ścią, świetnym charakterem, ale ideologiem. 
Trzeba nasze wady i zalety, naszą wartość brać 
tak, jak one są, a nie ze stanowiska angiel- 
skiego. Ogrodnik, dający swoim kwiatom kaza- 
nie o niedolęstwie, jeszcze przez to nie przy- 
czyni się do ich poprawy 
Więc? 

— Sprawiedliwość wobec żydógy i godziwa 
obrona przed nimi. Żydzi zdobywają u nas co- 
raz szersze tereny, a jednocześnie nie zbliżają 
się do nas pod żadnym względem. Z konieczno- 
ści więc musimy traktować ich jako obcych i 
unieszkodliwiać. Nie dać się im ani wyręczać, 
ani wyzyskiwać. Oto mój program. 


Stypendja handlowe. 


Na rok 1898/9 zawakowalo kilka stypen- 
djów z galicyjskiego funduszu krajowego. Wy- 
dział krajowy nadał je już nareszcie na rok 
jeden — z nadmienieniem wszakże, że w miarę 
rozporządzainych funduszów i zachodzących 
warunków, stypendja te mogą być pozostawiene 
aż do ukończenia słudjów, a nawet w danym 
razie jeszcze i później na rok jeden celem 
umożliwienia kandydatowi odbycia dluższej pra- 
ktyki w jakim większym domu andlowym za 
PEB kraju. Stypendja handlowe otrzy- 
mali : 

Witold Mieszkowski, uczeń II y.; Jan 
Zaremba, uczeń II r.; Benedykt Wyszyń- 
ski, uczeń II r.; Wihelm Mehoffer, uczeń 
II r. — wszyscy z wyższej szkoły handlowej po 
250 zł. 

Maksymiljan Łomnicki i Adam Lewi- 
cki, studenci kursu abiturjentów akademji han- 
dlowej w Wiedniu po 300 zl. 

Boleslaw Wawrzikiewicz, uczeń I r. 
akademji handlowej w Gracu, w kwocie 250 
zl. i Czesław Marcinkowski, uczeń kursu 
abiturjentów w akademji handlowej w Gracu, 
w kwocie 200 zł. 

Dwom stypendystom, którzy pobierali sty- 
pendja już w r. 1897/8, przedłużył wydział kra- 
jowy pobór stypendjów na dalszy rok szkolny 
1898/9, a mianowicie : 

Ernestowi Godlewskiemu, uczniowi 


III r. wyższej szkoły handlowej w Krakowie, 
w kwocie 350 zł. 


którą Ty Najjaśniejszy Panie z godną wznio- 
słego powołania Twego wielkodusznością utwier- 
dzić raczyłeś; że nadzieja urzeczywistnienia na- 
rodowości naszej przez odpowiednie jej wewnę- 
trzne kraju urządzenia, niebawem spelnioną 
zostanie. 


Jeżeli narodowość każdemu ludowi 
jest drogą, dla Polaków jest ona niee- 
cenionej wartości; stanowi bowiem je- 
dyną obecnie ich spuściznę; jest świę- 
tym przez Opatrzność im Zwierzony m, 
a w długim ciągu wieków hojnie upo- 
sażonym skarbem. Troskliwe onego 
pielęgnowanie, jak jest pierwszym go- 
dności naszej warunkiem, tak zaparcie 
się go w jakiemkolwiekbądź miejscu i 
czasie, byloby dla nas zupelnem nawet 
niepodobieństwem. 

Dzięki Ci zatem Milościwy nasz Królu za 
dar ten, który we wspanialem podałeś nam slo- 
wie, a który całą galicyjską ludność w tem 
blogiem stawia dziś położeniu, że szczerość 
i sumienność Uczuć, jakie do tronu 
Twego zanosi, iść mogą w parze z na- 
rodową godnością: bez czego nie byłyby 


Tadeu-zowi Wesołowskiemu, ucznia- 
wi lI r. wyższej szkoły handlowej w Krakowie, 
w kwocie 300 zł. 

Nadto przyznał wydział krajowy jednora- 
zowe zasiłki stypendyjne: 

Zygmuntowi Korosteńskiemu ze Lwo- 
wa, sluchaczowi kursu abiturjentów akademii 
handlowej w Pradze, w kwocie 200 zł. 

Włodzimierzowi Karpiakowi, slucha- 
ciowi kursu abiturjentów w akademji handlo- 
wej w Gracu, w kwocie 150 zl. 

Józefowi Skrochowskiemu, ukończo- 
nemu uczniowi akademji handlowej w Antwer- 
pji, na praktykę handlową w Losdynie, w kwo- 
cie 200 zl. 

Stypendyści obowiązani są po wyksztalce- 
niu się w zawodzie handlowym, wykonywać 
swój zawód w kraju przynajmniej przez lat 10, 
a gdyby tego warunku nie dopelnili, obowią- 
zani są zwrócić funduszowi krajowemu kwotę 
otrzymaną tytułem stypendjum wraz z 5°% 
odsetkami. 


Listy z kraju. 

Stanisławów 29 listopadz. (Teatr. — Raut 
kojejowy.) Od dwóch tygodni gości u nas teatr 
„Wodewil* pod dyrekcją pp. Grodzickiego i Po- 
wiadowskiego i cieszy się niebywałem, jak na 
Stanisławów powodzeniem. Wystawiono dotych- 
czas Maskoffa „Tamten* (2 razy), „Królowę 
przedmieścia Krumłowskiego* i kilka nowych 
sztuk zawsze przy wysprzedanej widowni. Trze- 
ba atoli przyznać, że teatr jest dobrym i jeżeli 
będzie dalej prowadzony z tem zrozumieniem 
rzeczy, jak dotychczas, znajdzie niezawodnie 
szczere poparcie u naszej publiczności. Z arty- 
stów wymienić należy z uznaniem panie Bora- 
wską i Sokolicz, której śmialo można rokować 
piękną karjerę sceniczną, oraz panów Czapskie- 
go, Nynkowskiego i Ankiewicza. 

Z początkiem grudnia odbędzie się stara- 
niem pani Festenburgowej wielki raut a raczej 
wieczór artystyczno-muzyczny na dochód fun- 
duszu zanomogowego dla dziatwy po ubogich 
funkcjonarjuszach kolelowych przeznaczonego. 
Raut odbędzie się w salonach dyrekcji kolejo- 
wej, które na ten cel zostaną wspaniale udeko- 
rowane i oświetlone, a wezmą w nim udział 
najwybitniejsze sily miejscowe i sympatyczny 
artysta sceny lwowskiej p. Feldman. Rautu podo- 
knego nie mieliśmy dotychczas jeszcze w Stani- 
sławowie, mic więc dziwnego, że publiczność 
oczekuje go z niecierpliwością i wielkiem zain- 
teresowaniam się 


owy kościół Klarysek we Lwowia 


Kiedy przed wiekiem przeszło Lwów prza- 
szedl pod panowanie austrjackie, posiadał około 
30.000 mieszkańców i około czterdzieści kościo- 
łów. Od tego czasu ludność powiększyła się pię- 
ciosrotnie, kościołów jednak parę ubyło, po- 
wstal zaś jeden tylko większy kościól Franci- 
szkanek przy ul. Kurkowej. Nie dodajemy do 
tej uwagi żadnych komentarzy, zaznaczamy to 
tylko dlatego, aby podnieść tę szczęśiiwą i blo- 
gą w skutki myśl reprezentacji miasta, aby „po- 
wołać do życia* jeden z tych „iniuria vero 
temporum", (jaz mówi zlocony na marmurowej 
wyryty tablicy napis), usuniętych z widowni ko- 
ściołów, odnowiony choćby dla tej licznej w 
mieście naszem młodzieży szkolnej, która wprost 
nie miała dotąd kościoła, zdzieby wspólnie swo- 
bodnie nə mszę niedzielną zgromadzić się mogła. 

Mówimy tu o odnowionym i napowrót do 
użytku pobożnych oddanym kościele przy ulicy 
Łyczakowskiej należącym niegdyś do klasztoru 
Klarysek. Kościół ten, odrestaurowany kosztem 
przeszło 80.000 guldenów, został w dniu wczo- 
rajszym poświęcony. 

Przyznać trzeba, że dla duszy prawdziwa 
była rozkosz, patrzyć na dokonane prace restau- 
racyjne, dzięgi którym kościół przez lat 116 
za sklad tytoniu służący, dziś stal się napowrót 
Domem Bożym do modlitwy wiernych slu- 
żącym. 

Wrażenie ogólne w najwyższym stopniu 
dodatnie. Wnętrze calego kościoła nosi to 
szczere piętno pobożności wieku XVII., która 
calej świątyni nadawała ton błękitno szary, na 
którym to tle malarz umieszczał przeróżne 
cbraży ji freski. 


Wnętrze cale rozpada się na presbyterjura, 
które znów odgrodzone jest balustradą dębową 
od głównej wielkiej nawy, wspierającej się na 
dużych czterech kolumnach. 

Ze szczególną lubością spoczywa oko na 
wielkim oltarzu, wykonanym w fabryce braci 
Wczelaków. Tu w tym ołtarzu umieszczono pa- 
tronkę kościoła Wniebowzięcie Matki Boskiej, 
kopię Murilla, wykonaną artystycznie i wprost 
mistrzowsko przez artystę malarza Kaczor - Ba- 
towskiego. Nad dużym tym obrazem złocona 
rzeźba, której część integralną sianowią złocone 
promienie, po każdej zaś stronie po 2 kolumny. 
Po stronie prawej stoi św. Kazimierz królewicz, 
po lewej św. Kinga, obie figury rzeźby Antoniego 
Popiela, ot i cały oltarz. Mimo ogólnego pię- 
taa „barocco“, jest prosty i właśnie tą prostotą 
wprost śliczny. Prawą ścianę presbyterjum zdobi 
duża postać Klaryski Marji de Agredo, sławnej 
autorki dzieła: „Civitas mistica*, które taką 
wrzawę w literaturze kościelnej wywołało, 
a o którem podzielone zdania są przyczyną, iż 
Marja de Agredo oficjalnie dotąd beatyfikowaną 
nie została. Po lewej widać „Złóbek z trzema 
królami*. Malowidła są to Stroińskiego, malarza 
kościelnego z XVIII. wieku, odnowioue jak i 
w całym kościele wogóle pod kierunkiem Ta- 
deusza Popiela. Mamy tu jeszcze stalla roboty 
Hornunga. 

W nawie głównej są jeszcze dwa oltarze 
boczne. Drewniane są oba. W jednym widnieje 
„Św. Kazimierz* Makarewicza — w drugim 
„Św. Jan Kanty* dzieło Harasimowicza. Oba 
oltarze równie proste i piękne jak ołtarz głó- 
wny. Po stronie lewej jest ambona w stylu 
barocco, bardzo ładnie się prezentująca, rzeźby 
Sokulskiego. 

Całą ścianę prawą zajmują trzy duże fre- 
ski — obrazy kompozycji Tadeusza Popiela, 
wszystkie treści historycznej. Pierwszy, to król 
Sobieski, wracający do miasta po wyprawie 
Żórawieńkiej r. 1616, drugi to są Śluby Jana 
Kazimierza, trzeci obrona klasztoru Bernardy- 
nów w roku 1648 przed tatarstwem i koza- 
ctwem. Ponadto cały sufit, pekryty jest ma- 
lowidłami scen świętych. Tu stoją jeszcze 
ławki i trzy dębowe rzeźbiene konfesjonały, 
roboty Kruka. 

Zupełnie nowo dobudowanym jest tylko 
chór, na którym umieszczono organy „14 glo- 
sowe* konstrukcji Śliwińskiego. Na chór pro- 
wadzą żelazne spiralne schody. 

Godną uwagi jest posadzka kościoła spo- 
rządzona z mieszaniny cementu, trocin i kilku 
mniejszych składników, która nie dopuszcza 
zimna i jest miękką dla ludzkiej stopy. | 

Caly kościól ogrzewają trzy piecyki ga- 
zowe. Światło dzienne przedostaje się przez 
5 dużych okien i jedno małe wyrobu wiedeń- 
skiej fabryki  Geylinga, będących imitacją 
witraży, czyli kolorowych szybek wpuszczanych 
w ołów. 


Poczta przed pół wiekiem. 


W chwili obchodu 50 - letniego jubileuszu 
panowania cesarza, w tak uroczystej chwiłi dla 
każdego z urzędników przez podwyższenie płac 
dc dozgonnej wdzięczności zobowiązanych, rad- 
bym, o ile źródła pozwalają podać maly obra- 
zek galicyjskich stosunkó * pocztowych z r. 1848. 

Zarządem poczt zajmował się t. z. „Ober 
Postamt* we Lwowie, na którego czele stał 
starszy zarządca i dodany mu adjunkt. 

Z wyższych urzędników był we Lwowie 1 
starszy kontrolor, a w Krakowie, dokąd inspe- 
ktorat pocztowy w r. 1846 przeniesiono z Pod- 
górza, | inspektor. Z 43 podwładnych naliczy- 
lem 30 oficjałów (podzielonych na kontrolują- 
cych i manipulacyjnych) a mianowicie 17 we 
Lwowie, 6 w Krakowie i po jednym w Bo- 
chni, Brodach, Przemyślu, Rzeszowie, Stanisła- 
wowie, Tarnopolu i Tarnowie; dalej 13 akce- 
sistów, a mianowicie 2 w Krakowie, 9 we Lwo- 
wie i po jednym w Przemyślu i Tarnopolu, 
a nareszcie 8 praktykantów, 2 w Krakowie, 
5 we Lwowie i 1 w Przemyślu. 

Glównem zadaniem poczty był przewóz 
osób i utrzymywanie komunikacji z zagranicą, 
to też główny personal stanowili pocztmistrze, 
ciągnący wielkie zyski z należytości za jazdy. 

Należytość ta wynosiła w r. 1848 46 kr. 
mon. konw., a że ją wymierzano w ten sposób, 
że do ceny dziennei strawy końskiej dodawano 


— GA” A MÁÁ a o 


one zdolte ani Ci dać rękojmi na przyszłość, 
aniby dla szlachetnego Waszej ©. K. Mości ser- 
ca jakąkolwiek wartość mieć mogly. 

Tak jest Najjaśniejszy Panie! Ożywieni təm 
w słowie Twojem zawarowanem uznaniem, wy- 
rzec możemy tu śmiało, bo z sumiennością: że 
Galicja czyli cala ta część Polskiego Narodu 
berlu Twojemu przypadła, ubezpieczona prze- 
możnym Państwa Twego puklerzem, przyczy- 
niając się w miarę sil swoich do pomnażania 
i utrwalania jego potęgi, pragnie tylko przez 
zaprowadzić się mające instytucje krajowe, roz- 
wijać się w duchu narodowym na drodze ści- 
śle legalnej, wedlug tych uprawnień i uwzglę- 
dniających ustaw, jakie jej wespól z wszystkimi 
innymi Państwa Twego ludami, zapowiedzieć 
Najjaśniejszy Panie raczyłeś. 

Owóż fundamenta nowej, odrodzonej przy- 
szłości niemal już założonemi widzimy. Na- 
tchniona duchem ludzkości przez tron sankcjo- 
nowana ustawa, uwłaszczając Z zastrzeżeniem 
zasad sprawiedliwości lud wiejski, znosząc jego 
do ziemi przywiązane poddaństwo, spełniła już 
w części, a wkrótce nie wątpimy w zupełności 
dokona to, czego cała bez wyjątku Galicja pra- 


gaęla ad dawna i pragnie, to jest: ażeby oby- 
watelska wszystkich w obliczu prawa równość, 
otwierając każdemu obszerne i niczem nie ta- 
mowane do rzetelnego postępu pole, rozbudza- 
la na niem wszechstronną pożyteczną czynność, 
podnosiła nowe zasługi. wyswobadzała mnogie, 
odłogiem leżące siły, które porządkując pra- 
wem, a myślą powszechnego dobra jednocząc 
i uzacniając, doprowadzić może krainę tę pie- 
czy Waszej ©. K. Mości poruczoną do dawno 
niedoznawanej przez nią pomyślności. 


Wielkie to wszakże i nieobliczonych bło- 
gich skutków dzieło, martwemby i bezowccnem 
tak długo pozostać musiało, lub by je anarchi- 
cznych instynktów i doktryn łatwo owładnąć 
mogła zaraza, jak dlugoby duch go nie ożywił 
rodzimy, pokąd go nie zapłodnią rodzime z ko- 
rzenia, przeto pojęciom przystępne instytucje. 

W Twoje, Najjaśniejszy Panie, ręce zwie- 
rzyła Opatrzność ten zasób błogosławieństw — 
podaj go nam z ufnością — dozwól opartym 
na ojcowskiej życzliwości Twojej, odżyć w umo- 
cowanej prawem tej narodowości naszej, która 
nie dopuść Najjaśniejszy Panie, ażeby na nie- 
powetowaną szkodę tego kraju, a zatem i na 


calego Państwa szkodę, gwoli chwilowych po 
jedynczych interesów podrzędnych, nadweręża- 
ną, lub zgoła nawet onych się pastwą stać 
miała. 

Równie jak niepodzielnej, całokrajowej na- 
rodowości naszej, jako odwieczna jest jej istota, 
od **spaniałomyślności i sprawiedliwości Twojej 
Najjaśniejszy Panie oczekujemy; tak też ubez- 
pieczonymi się czując w rzeczywistem jej po- 
siadaniu, pragniemy całkowicie i niepodzielnie 
spoić się nowym, szczerym i coraz silniejszym 
węzłem z panującym nam Dostojnym Waszej 
C. K. Mości domem ; tak pragniemy Jego inte- 
res uczynić naszym interesem krajowym, Jego 
losy podzielać — tak jednem słowem pragnie- 
my w ścisłej z tą panującą nam dynastją je- 


"dności, upatrywać nietylko wszelkie żywotne w 


teraźniejszości zaopatrzenie, lecz zarazem do niej 
i przyszłość naszą odnosząc, przyczyniać się 
wytrwale i z poświęceniem do wspólnej potęgi, 
do wspólnych powodzeń i sławy. 

Dnia 9 grudnia 1848 r. 


(Dokońcsente nastąpi.) 


DZIENNIK ` POLSKI z dnia”2 Grudnia 1898*r. 


36 kr. m. k., więc strawa końska wynosiła w 
r. 1848 dziennie 10 kr. m. k., czyli 177/, ct. w. a. 

Ostatni wykaz tegoroczny podaje tę nale- 
żytość najmniejszą dla Galicyi na 84 ct. od 
mirjametra, czyli 1 zł. 26 ct. od stacji poczto- 
wej, a że obecnie do strawy końskiej dodaje się 
10 ct. celem wymiaru tej należytości (rittgeld), 
przeto strawa końska kosztuje obecnie najmniej 
56 ct. dziennie. 

Z porównań tych cen urzędownie skonsta- 
towanych, przychodzę do wniosku, że cena 
strawy końskiej dziś jest trzy razy większą, ani- 
żeli przed 50 laty. 

Inne potrzeby życia zapewne więcej po- 
drożały, ale gdyby przy ustanawianiu płac tylko 
wykazane podwyższenie ceny strawy końskiej 
wzięto za modłę, to adjutum praktykanta ma- 
nipulacyjnego ongi 200 zir. m. k. powinnoby 
przenosić dziś 600 zl., a konceptowego ongi 
300 zl. m. k. dochodzić do 1000 zł. w. a. Nie 
dość na tem. 

Utrzymuje się tradycja, że w r. 1848 pra- 
ktykanci przy cyrkułach utrzymywali konia. 
Rzecz łatwa do wytlomaczenia. Strawa końska 
174 ct, wynosiła miesięcznie 5 zł. 26 ct., otóż 
jesli praktykant miesięcznie konno tylko 7 mil 
na komisjach zrobił, to już mógł utrzymać ko- 
nia, albowiem wziął (licząc 2 konie ekstra- 
pocztą, bo jeszcze ryczałtów nie znano), nale- 
żytość jezdaą po 46 ct. mk., czyli 80 ct. w.a.. 
razem 5 zł. 60 ct., a dalsze należytości jak cze- 
sne, wozowe, etc. na uslugę wystarczyły. 

Tet to mure zarabiać po”ztmistrze, trzy- 
mając 20—50  „ jeżeli cal: miesięczny wy- 
datek „okryv 'i tygodniowym zarobkiem? 

Te zloto czasy minęły bezpowrotnie, kolej 
wyparla pocztę w przewozie osób, a ostatnia 
u nas poezta osobowa właśnie zostala zniesioną. 

Rok więc jubileuszowy jest u nas rı kiem 
zupełnego zaniku tego glównogo ongi zadania 
poczty, przewozu osobowego. 

O ruchu pocztowych przesylek nie mogłem 
znaleść dat, ale uż sama nader skromna liczba 
urzędników ws uje, że musial być bardzo 
slaby. 

Natomiast najświeższy wykaz statystyczny 
pcdaje liczbę przesyłek pocztowych w r. 1897 
r. przeszło 997 tys > milonów sztuk, sądzę 
więc, że ten rok jus:leuszowy będzie rokiem 
miljarda sztuk wszystkich przesyłek poczto- 
wych w Austeji. 

Wobec tak ogromnego ruchu, wobec tru- 
dności przez przyrodę i żywe części składowe 
maszyny stawianych, a nadto bezwzęględności 
nieraz u stron interesowanych, należałoby się 
nietylko tym u góry, ale i tym u dołu uznanie 
za 'o0, że ta maszyna prócz nieuchronnych ma- 
łycz. usterek dobrze w kraju funkcjonuje; a jeśli 
odszczególnienie mie może trafić wszystkich 
m „wek pocztowych, to mam nadzieję, że od- 

czególnieni w swym zakresie działania nie 
zapomną o nieodszczególnionej młodszej braci. 
„ Na zakończenie dodaję, że ten cesarski ju- 
bileusz lączy się z małym jubileuszem poczto- 
wym, albowiem w r. 1873 doczekał się język 
polski pewnego równouprawnienia w zarządzie, 
a więc 25 lat temu, kiedy pierwszy okólnik 
wyozedl w języku polskim, kiedy urzędnik w dy- 
ikeji poczt mógł bez obawy o sekaturę ojczy- 
stym przemówić językiem, kiedy cesarz za 
wplywem śp. Aganora Goluchowsklego nakazał 
wyłącznie krajowców do zarządu pocztowego 
powoływać. J. Ładoś. 


Owacje dla p. Gniewosza. 


Zasłużoną owację urządzili mieszkańcy mia- 
sta Potoka złotego, którego właścicielem jest 
posel Włodzimierz Gniewosz. Korzystając z przy- 
jazdu jego na bilka dni w niedzielę 27 bni., 
powitali go banderją dziarskich włościan, ustro- 
onych w chorągiewki ułańskie, pod wodzą p. 
Lubienieckiego z Sokołowa, która konwojowala 
go z Sokołowa do Potoka, gdzie przy bardzo 
gustownej bramie trynmfalnej oczekiwała go 
radi gminna miasta Potoka, deputacja rady 
gminnej miasta Buczacza i niezliczona rzesza 
ludności miejskiej i z okolicznych wiosek. 

Gdy wśrod wystrzałów możździerzowych 
powóz, wiozący p. Gniewosza, zatrzymał się 
przy bramie tryumfalnej, zaintonowała kapela 
miejscowa pieśń „Tysiąc walecznych*, a panie 
obrzuciły dzielnego obrońcę czci narodowej 
kwiatami, poczem naczelnik gminy Potoka zło- 
tego zawiadomił przybylego, iż rada gminna 
zamianowała go swym obywatelem honorowym. 

Następnie notarjusz p. Antoni Schiller po- 
włtal go imieniem miejscowej ludności i pod- 
niósł wybitne jego usługi, jakie w swej wielo- 
i etniej służbie publicznej podniósł dia dobra 

«raju, powiatu i miasta. 

, Gdy skończył, wręczyly posłowi panie wie- 
niec laurowy, jako nagrcuę rycerskiego wystą- 
pienia. 

Czcigodny posel był tą owacją wzruszony, 

20 przemowie burmistrza m. Buczacza, dzię- 
«owal obecnym w szczerych slowach. 

Po tej owacji odbyło się wielkie przyjęcie 

w palacu pp. Gniewoszów. 


iz 


KRONIKA. 
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Piątek 2 grudnia. 

Uroczysty obchód 50-letniego jubileuszu rządów 
monarchy. 


i O godz. 8'/, rane nabożeństwo w katedrze 
św. Jura. 


_ © godz. 9 rano nabożeństwo w katedrach ła- 
cińskiej i ormiańskiej. 

O godz. 10 przedpoł. w kościele PP. Klarysek 
przy ul. Łyczako” jej odprawi ks. biskup Weber 
pierwszą mszę puntyfikalną ; ks. prałat Lenkiewicz 

i wygłosi kazanie jubileusz owe. 


0 godz. 10 przedpol. uroczyste audjencjc u hr. 

r 'estniza. 

» 0 godz. 11 prze... w pałacu namiestnikow- 

im rozdanie medali jubileuszowych urzędnikom 
państwowym. 

O godz. 3 popol. w 


Zleceniafzamiejscowe odwrotnie. 
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mającej wyrobioną światową sławę w dziale porfumer ji ijmyda? “= "ietewych, 


sali ratuszowej rozdanie 


Medali byłym czł nkom siły zbrojnej. 
Wieczorem Iluminacja miasta. 
Teatr hr. Skarbka: 

ku uczczeniu 50 letniege j 

sarva Franciszka Józefa 1. 

wie. .orem. 


nroczysto przedstawienie 
ubileuszu panowania ce- 
Początek 0 godzinie 7 


Wiadomośc! osobiste. Namiestnik hr. Pi- 
niński powrócił z Krakowa do Lwowa. 
Kalendarz. Piątek (2): Bibianny. Wschód 


słońca o godzinie 7 minut 37, zachód o godzinie 
4 minnt 1. 

Odznaczenie. Wydział krajowy, w uznaniu za- 
sług położonych w służbie krajowej, przyznał sekre- 
tarzowi Janowi Antoniewiczowi i Eugenjuszowi 
Pierożyńskiemu, tytuł i charakter radców wy- 
działu krajowego. 

Miasto nasze z powodu dzisiejszej uroczystości 
przybrało świąteczne szaty. Domy przyozdobione cho- 
rągwiami i festonami. Czynią się także przygotowania 
do iluminacji. Bank hipoteczny, kasa oszczędności, 
ratusz i inne budynki tak władz autonomicznych, 
jak i rządowych, płonąć będą dziś wieczorem mo- 
rzem światła. W ostatnich dniach sprzedane bardzo 
wiele transparentów i biustów cesarza. Iluminacja w 
całem mieście wypadnie świetnie. 

Z wydziału krajowego. Celem uczczenia pięć- 
dziesiątej rocznicy wstąpienia na tron cesarza, 
przyznał wydział krajowy ze swego funduszu dyspo- 
zycyjnego uchwałą z dnia 29. listopada r. b. wszy- 
stkira urzędnikom, sługom i stale pracującym dje- 
tarjuszom przy wydziale krajowym, gratyfikację ró- 
wnającą się jednomiesięcznej płacy (bez wszelkich 
dodatków). Gratyfikację wypłacać będzie kasa kra- 
jowa w dniu 2. grudnia 

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze- 
niu z dnia 28 listopada b. r. zamianować nauczy- 
cielami w szkołach ludowych: Karola Kosteleckiego 
nauczycielem 3-klasowej szkoły wydziałowej męskiej 
w Tarnowie; Aleksandrę Tuziekiewiczównę nauczy- 
cielką 5-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej w Tar- 
nowie ; Amelję Zawadzką nauczycielką starszą 5-kl. 
szkoły pospolitej żeńskiej w Dobromilu; Andrzeja 
Jachymiaka nauczycielem młodszym 5 klasowej szko- 
ły pospolitej męskiej w Andrychowie; Wojciecha 
Klocka nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły 
ludowej w Porębie radlnej; przekształcić od 1 wrze- 
śnia 1899 r. szkoły ludowe: 3-klasową w Lancko- 
ronie (pow. Wadowice) na 4-klasową; jednoklasowe 
szkoły w Psarach (pow. Rohatyn), w Wróblowicach 
(pow. Drohobycz), w Kurowicach i Gajach Tarno- 
polskich (pow. Tarnopol), w Wiktorowie (pow. Sta- 
nisławów) i w Jaksmanicach (pow. Przemyśl) na 
dwuklasowe; ustanowić posadę nauczyciela religji 
rzymsko-katolickiej w 5-klasowej szkole ludowej w 
Przeworsku od 1 września 1899. 

Ze sfer kolejowych. Muinistor kelei żelaznych 
zamianował w drodze konkursów ma galicyjskiej 
sieci kolei państwowych: inżyniera Augusta Ogro- 
dzińskiego, urzędnika sekcji konsscwacji Lwów L., 
zastępcą naczelnika sokcji konserwacji Lwów qll.; 
inżyniera Kazimierza Pająka, urzędnika dyrekcji 
koloi państwowych w Krakowie, zastępcą naczelnika 
ogrzewalni w Stanisławowio i oficjała Juljusza Woj- 
towicza, naczelnika urzędu stacyjuego w Sokalu, 
naczylnikioma takiegoż urzędu w Zagórzu. Dalej za- 
mianowani zostali: starszy inżynier Aleksander Ka- 
raś prowizoryczny kierownik, rzeczywistym  kioro- 
wnikiem urzędu ruchu w Tarnowie; inżynier Wa- 
cław Górz, urzędnik dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie, kontrolorem ruchu tamże; a inżynier 
August Eustachiewicz, zastępca naczelnika sekcji 
konserwacji w Rzeszowie, naczelnikiem sekcji kon- 
serwacji w Skale. 

Równocześnie przeniesieni zostali ze względów 
slużbowych : inżynier-adjunkt Stanisław Wychewski, 
z kierownictwa budowy Lwów H., do okręgu kra- 
kowskiej dyrekcji kolei państwowych, oraz Adam 
Koppel, asystent dyrekcji w Stanisławowie, do okręgu 
dyrekcji ruchu w Pilznie, w Czechach. 

Koło polskie w Wiedniu nie odznacza się 
wielką pilnością. Dowiadujemy się, że na posiedze- 
nia przychodzi zaledwie po 20 członków — reszta zaś tj. 
36 bagatelizuje sobie obowiązki poselskie. Cóż robi 
sumienie obywatelskie ? 

Z towarzystwa przyrodników im. Kopernika. 
Przebieg posiedzenia z dnia 29. b. m. był bardzo 
urozmaicony. Najpierw mówił proferor Dybowski 
o jedynym polskim zielniku, wydawanym od roku 
1893 przez profesora Rehmana i Wołoszczaka, 
który nie wzbudził dotychczas zainteresowania ta- 
kiego, na jakio zasługuje. — Obszerniejszy artykuł 
informacyjny pojawi się wkrótce w Kosmosie, 
Następnie mówił tenże prelegent o nowych roślinach 
jeziora Świtezi, znalezionych przez profesora Reh- 
mana i dr. Wł. Dybowskiego, przyczem wywiązała 
się dyskusja o budowie brzegów Świtezi. Drngą 
część posiedzenia zajęło przedstawienie wyników 
badań profesora Nussbauma: 1. nad anatonają poró- 
wnawczą języka niektórych ssawców (małp i nie 
dźwiedzia); 2. nad embryologją skorupiaków równo- 
nogich; 3. nad obwodowym układem nerwowym 
u skorupiaków, które to badania modyfikują zua- 
cznie dotychczasowe poglądy na przewodzące ele- 
menty układu nsrwowego. 

Ubezpieczenia ludowe. Oryginalny, lecz bar- 
dzo sprytny sposób ubezpieczenia szerokich mas lu- 
dności, wynalazło pierwsze węgierskie Towarzystwe 
ubezpieczeń w Budapeszcie. Jest to ubezpieczenie. za 
pomocą domowych kas oszczędności. Dyrekcja towa- 
rzystwa poleciła w mieszkaniu każdego  ubezpieczo- 
nego umieścić żelazną puszkę ze sztucznym zame- 
czkiem, do którego klucze znajdują się u inkasenta 
towarzystwa, Puszka jest wlasnością Towarzystwa 
ubezpieczeń Każdy ubezpieczony obowiązany jest, 
według brźmienia prospektu, codziennie wrzucić do 
puszki 5—6 centów, jeżeli chce uzyskać  policę na 
500 zł. Drobna ta kwota może być stosownie do 
woli i stosunków ubezpieczonego zwiększoną. Co 
miesiąc, w oznaczonym dniu, zgłasza się  inkasent 
towarzystwa, otwiera puszkę w obecności ubezpie- 
czonego i zabiera jej zawartość w tej wysokości, 
jaka przeznaczona jest na premię miesięczną. Za- 
zwyczaj pozostajo jakaś drobna reszta, którą inka- 
sent napowrót zamyka. 

W razie gdyby przez pewien dłuższy, Oznaczo- 
ny przedtem czas, w puszce nic nie zaoszczędzono, 
inkasent ją zabiera. 'Jbezpieczenie takie przyjmuje 
towarzystwo do pewnego tylko wieku, w policy 
oznaczonego. Ubezpieczenie za pomocą puszek 
oszczędności ma na celu ułatwienie plecenis premji 
ludności ubogiej. Puszka przypomina ubezpieczonemu 
jego obowiązek i zachęca go do oszczędności. 

Nietszpieczne poperzenie wapnem. Jan Ada- 
mow, pomocnik murarski, pracując około naprawy 
jakiejś przy ul. Batorego 1. 26 przez nieostrożność 
oblał się, niosąc szaflik gaszącego się wapna, które 
mu silnie poparzyło twarz i ręce. Nieszczęśliwego 
po opatrzeniu odwiozła stacja ratunkowa do szpitala 
powszechnego. 

Poźar. W niedzielę wieczorom wybuchł w To- 
niach (pow. krakowski) na obszarze dworskim pożar 
i zniszczył dwie stodoły, wyrządzając szkodę w wy- 
sokości 12 000 zł. Szkoda była ubezpieczoną. 

Słoniowa djeta. Ogród zoologiczny frankfurcki 
o malo nie poniósł ciężkiej straty wskutek zachoro- 
wania słomia. Pacjent przestał naraz jeść, jęczał nie- 


ustannie i słabl coraz widoczniej, a z ócz 


go według 
osłabienie dawano mu koniak i wódkę *ytnią, co 
godzinę ćwierć litra, a słoń pił chciwie. Potem do- 
stawał tylko pokarm płynny, a mianowicie trzy razy 
dziennie kleik owsiany, po 40 litrów za każdym ra- 
zem. Kuracja pomogła, słoń jest zdrów, ale musi 
jeszcze pozostawać na djecie. Dostaje dziennie tylko... 
30 bułek i pół centnara siana, 
djeta, 


karskiej o falszywem bankructwie przemyskiem, do- 
noszą nam osoby wiarygodne, że fryzjer Kerc Gold- 
man w pośredniczeniu 
rolę tylko przypadkową i zupełnie wychodzi z afecy 
na czysto. 


ment izby sądowej wazszawskiej osąd'ul sprawę ka- 
pitana Aleksandra Prochorowa, b. policnaajstra mia- 
sta Płocka, a obecnie naczelnika ziemskiego, oskar: 
żonego o znęcanie się nad żołnierzem Aleksiejewem. 
Na owego Aleksiejewa, zarządzającego bufetem klubu 
oficerskiego, padło podejrzenie skradzenia sreber sto- 
lowych wartości ośmset rubli. Badany przez polic- 
majstra żołnierz, zapierał się, wówczas to kapitan 
Prochorow począł Aleksiejewa bić kańczugiem po 
twarzy, plecach i ciele. 
szło sto razów, zemdlał, a następnie przez siedm 
dni przeleżał w szpitalu. Oskarżony przyznał się do 
faktu pobicia. 
chorowa na areszt na odwachu na 
trzech t 


czas wyjazdu królowej Wiktorji angielskiej z Bl- 
moralu, w chwili, gdy powóz mijał kratę pałacową, 
mały wnuczek królowej, książątko battenberskie, 
zaczął radośnie klaskać w dłonie wolając: „Nie- 
dźwiedź, niedźwiedź!'' W samej rzeczy ubogi nie- 
dźwiednik stał przy kracie, trzymając na łańcuchu 
niedź wiadka. prożb 
zatrzymać powóz i zalmprowizować przedstawienie. 
Niedźwiedź wykonał wszystkie swoje sztuki, poczem 
królowa kazała slużącemu wręczyć niedźwiednikowi 
sztukę złota. i 
zbliżywszy się do powozu, wręczył królowej poda- 
Bytułu „Niedźwiednika jej królewskiej mości“; ty- 
tuł taki starczy mu 
dźwiedziowi 


jetós calego Ś h 
królowa idni wzięła do serca prośbę nieboraka, 


nazajutrz bowiem oficer służbowy wręczył niedźwie- 
dnikowi dokument, YA i : 
w którym lord kanclerz mianuje właściciela nie- 
dźwiedzia „,Dożywotnim niodźwiednikiem jej króle- 
wskiej mości''. 
wielu honorowych, s „ bal i 
zwanych dygnitarzy, „niedźwiednika ' jednak dotych- 
cza nie było i — chyba nie będzie. 


1 bm.: Wczoraj zdarzył się tu nastepujący zabawny 
wypadek: Na dworcu znalazła się skrzynia 
sowana do Petersburga, a na niej napis: „Nie trą- 
cać, ostrożnie“. Służący, nie widząc 
przewrócił skrzynię kilkakrotnie, 
nagle z jej wnętrza przytłumiony głos i wołanie po- 
mocy. Natychmiast 5 
w niej mężczyznę, który oświadczył, że nazywa się 


jedną z napisem „Niech żyje cesarz 
zef", drugą z wiwatem na cześć cara Mikolaja. Tei- 
ter opowiadał, że już 
podróżował, tym razem jednak, skutkiem  przewra- 
cania skrzyni, zrobiło mu się tak słabo, 
się zdradzić. 


płynęły 
mu ciągle lzy. Aby go uleczyć, zabrano się do nie 
systemu  praktykowanego ludu. Ne. 


To się mazywa... 


Fałszywa kryda. Odnośnie do notatki kroni- 


zastawiania  sreber odegrał 


Sprawiedliwość rosyjska. Pier rszy departa- 


olnierz otrzymawszy prze” 


Izba sądowa skazała kapitana Pro- 
czas 
godni. 


Niedźwiednik Jej królewskiej mości. Pod- 


Na proźbę dziecka, królowa kazała 


Ten jednakże monety nie przyjął, 


którem błagał, aby w nagrodę udzieliła mu 


za fortunę, gdyż zapewni nie- 
wstęp na wszystkie sceny teatrów 
wiata za dobrem wynagrodzeniem. 


zaopatrzony wielką pieczęcią, 


Lista dworu angielskiego zawiera 
miekiedy bardzo ekscentrycznie 


Człowiek w skrzyni. Z Ludenburgu donoszą 
zaadre- 


napisu tego, 
w tem  usłyszano 


skrzynię otwarto i znaleziono 


Franciszek Teiter i że w ten sposób chciał odbyć 
podróż do Petersburga. Teiter miał w skrzyni pro- 
wianty: kilka flaszek wina, oraz dwie chorągwie, 


Francisek Jó- 
kilkakrotnie w ten sposób 


że musiał 


Odznaczenie. W uznaniu znakomitych zasług 


około kościoła unickiego, papież pasował mitrata gr. 
kat. kapituły w Przemyślu, ks. Karola Woloszyń- 
skiego, na rycerza Grobu Zbawiciela w Jerozolimie. 


Przed rokiem ogłosiła krajowa dy- 


Prośba. 


rekcja skarbu, że właściciele domów powinni przed- 
kładać dokładny wykaz czynszu, opłacanego przez 
lokatorów, nie potrącając nie na t. zw. świadczenia, 
jak np. oświetlanie schodów, dostarczanie dywanów 
na schody itd., a równocześnie zapewniła, że wła- 
dze będą uwzględniały te świadczenia i będą potrą- 


cały odpowiednie kwoty z czynszu. Do żądania tego 
zastosowali się właściciele domów, tymczasem teraz 
administracja podatkowa NIE uwzględniła wcale 
ewych świadczeń. Z tego powodu właściciele do- 
mów za naszem pośrednictem udają się do p. wi- 
ceprezydenta dyrekcji skarbu Z prośbą, aby polecił 
potrącać odpowiednie kwoty A aja 5 5 ufni, iż 
ii szne pre y : 

g p rer Gniewosz przejechał wczo- 
raj przez Lwów do Wiednia, aby wzirć tam udział 
w uroczystościach jubileuszowych. ; 

Żydowska kolonja rolnicza. Z Kołomyi do- 
noszą, że reprezentanci londyńskiej Jewish A880- 
ciation nabyli w Slobódce leśnej wielką przestrzeń 
wykurczowanego lasu, i 04 tych gruntach założą 
pierwszą żydowską kolonię rolniczą w Galicji. 

Lwowska stacja ratunkowa inierwenjowała 
wczoraj przy dwu ważniejszych wypadkach : przy 
epilepsji Marji Kumaniekiej wieczorem koło godziny 
5. w Rynku pod 1. 10, ponadto Pysta aipa 
Dorocie Czermastykowej, dozorczyni domu, która 
koło godziny 6. wieczorem potknąwszy LA scho- 
dach, upadając nadwerężyla Sobie niebezpiecznie 
prawe oko. ;£ 

Faryzeuszostwo. Kurjer lwowsii, udrapowawszy 

się całkiem niespodziewanie W togę moralizatora, 
rzucił się na nas za wydrukowanie noweli Catulle 
Mendesa, która ma być rzekomo nieobyczajną Zo- 
baczmy więc, jak wygląda obyczajność „Kwrjera 
lwowskiego. Drukuje on powieść, w której czytamy 
takie śliczne rzeczy : 

„Spotkał Szałkowską. À 

Przystąpiła do niego, pomimo, że ją bez uklo- 
nu wymijał. : 

— Muszę z panem pomówić, mam ważny in: 
teres —- powiedziała poważnie. > 

— A ja nie mam do pani Żadnego interesu 
— odpowiedział niechętnie i chciat iść, ale wsunęła 
mu rękę pod ramię i nie puściła. 

— Niech pan nie robi skandalu na ulicy, bo 
pełno ludzi — patrzą. 

Nie odezwał się i pozwolił się zaprowadzić do 
jej mieszkania. 

W palcie, z kapeluszem na głowie stanął na 
środku pokoju i rzekł: 

— Słucham! Proszę mówić prędko, bo czasu 
nie mam. 

Odpowiedziała zamknięciem drzwi na klucz, 
wesołym śmiechem i rzuceniem mu się na szyję- 

CGałując go, robila wymówki, skarżyła się 28- 
matowanym miłością glosem, 


jow 


niaturę € 1 
i szczególniej nadaje się do noszenia przy wszystkich 
Gaia, 


że wtedy czekala 


poleca handel 


s. w. Niemojowskiego 


Lwów, piac Marjacki liczba 8. 


na niego napróżno, że tak bardzo, 
piała... 

Odpowiadał jej pogardliwie z początku, poca- 
łunków nie oddawal, a nawet twarz lekko odsuwał 
i chciał koniecznie iść. 

Przyniosła jakiś mocny likier į zmusiła do pi- 
cia z jednego kieliszka, a pote - zniknęła na chwilę 
i przyszła przebrana w wspaniały szlafroczek empire, 
w którym wyglądała porywającą 


tak bardzo cier- 


* * 
O zmroku dopiero wyszedl...“ 
To się nazywa budująco moralne. 


EEG o- 


* Oddział Tow. pedagogloznego w Żółkwi urządza w 
sobotę dnia 3 grudnia o godzinie pół do 8 wieczorem 
w sali „Sokoła* ra cześć Adama Mickiewicza wieczorek 
uryczysty. Żałobne nabożeństwo za spokój duszy Ś. p. 
Adama Mickiewicza odbędzie się tego samego dnia o go- 
dzinie pół do 9 rano w kościele farnym w Żółswi. 

Wenta przedświąteczua. Pod protektoratem p. 
Kazimierzowej hr. Badeniowej odbzdzie się doroczna 
a przedświąteczna około 20 grudnia w sali „So- 

oła*. 

* Uozozenie pamięci bohaterów z r. 18304. W nie- 
dzielą dnia 4 grudnia urządza komitet obywatelski wspól- 
nie z młodzieżą uroczyste zebranie pamiątkowe na gro- 
bach weteranów wojsk polskich z roku 1830/1 na cmen- 
tarzu Łyczakowskim spoczywających na wspólnym emen- 
łarzysku. O godzinie 3 popołudniu zbierze się publiczność 
koło bramy cmentarza Łyczakowskiego, zkąd gremjałnie 
uda się na mogiły bohaterów. Po złożeniu wieńca na 
pomnikn, odśpiewane będą pieśni patrjotyczno-religijne. 
Komitet uprasza wszystkie stowareyszenia polskie, by wy- 
słały jak najliczniejszą reprezentację. 

« Biura reprezentacji Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i biura filji Tow. wzajemnego kredytu w Kr: - 
kowie będą zamknięte dnia 2 grudnia z powodu jub:- 


leuszn cesarskiego do godz. 12 w południe. 


* „Rodzina“ przypomina  interesowanym członkom 
swoim. że termin do wnoszenia podań o atypendja z 


fundacji im. Marji z hr. Golejewskich-Czarkowskiej dla 


uczniów i czeladników rękodzielnictwa i przemysłu upły- 
wa z dniem 6 grudnia b r. Do rozdania jest czternaście 


stypendiów w wysokości od 800 do 500 zł. 


Podania wnosić należy wprost do wydziału kra- 


ego. , 
s (Jubileuszowe medale pamiątkowe). Pozłacaną mi- 
tego medalu, który się tak doskonale prezentuje 


uroczystych. sporządził w swoich pracowniach 
znany zakład dła pozłacań i posrebrzań: 
„G. A. Schneidsche Offinerie w Wiedniu VI. 
Gumpendorferstrasse 85". Firma ta była zaszczy: 
cona przez c. i k. ministerstwo wojny dostawą wielkiej 
części oryginalnego medalu. Wspomnianą miniaturę otrzy: 


mać można od dziś w wielu handłach wyrobów złotych 
1 srebrnych. 


Zmarii : 

sabina Figarska, artystka teatrów rządowych w 
Warszawie, urodzona w roku 1831, zmarła w Kra- 
kowie. 
R o A 


Uroczystości jubileuszowe. 


Rekoncyljacja kościoła Klarysek. 
Wczoraj o godzinie 87/, rano odbyl się 
uroczysty obrzęd rekencyljacji kościola Klary- 
sek, a to dlatego, aby w dniu 2 grudnia sama 
uroczystość zbyt diugo się nie przeciągla, zwla- 
szcza wobec spodziewanego przepełnienia tlu- 
mów. Samej ceremonji rekoncyljacji, która 
trwala przez półtorej godziny, dokonał ks. bi- 
skup Weber w asystencji ks. dra Ślótarza i 
ks. Sapiehy. Składały się na nią przepisane mo- 
dlitwy — samo pokropienie wodą święconą i 
psalmy błagalne, poczem poświęcono po kolei 


rzybory i aparaty kościelne. j 
R I Gdy koko dokonano, odprawił ks. dr. Sió- 


sarz cichą mszę świętą. 

Całemu obrzędowi liturgicznemu przypa- 
trywała się obecna publiczność z calem skupie- 
niem. Tak tedy w nowej tej świątyni odpra- 
wionem zostanie dziś pierwsze solenne nabo- 
żeństwo. 

Poświęcenie „Pawilonu dla nieuleczalnych". 

O godzinie 11 przed południem rozpoczął 
się akt poświęcenia „Pawiłonu dla nieulecza|- 
nych*, zbudowanego przez gminę m. Lwowa 
dla uczczenia BO-letniego jubiłouszu cesarza, a 
to kosztem przeszło 50.000 zł. Na uroczystość 
tę przybyła cała rada miejska z prezydentem 
drem Małachowskim i wiceprezydentami pp. 
Micbałskim i Schayerem na czele. Akt poświę- 
cenia odbył się w jednej z większych sal na 
dole, ttórą przybrano pięknie w zieleń i kwia- 
ty. Dokonał go ks. prałat Lenkiewicz w asy- 
stencji ks. Świsterskiego, proboszcza kościoła 
św. Anny i kapelana ks. Skałuby, przed spe- 
cjalnie na ten cel przybranym oltarzykiem z 
obrazem Matki Boskiej Ostrobramskiej. 

Po skończonej ceremoniji liturgicznej wstą- 
pił na ustawione w sali podjum prezydent mia- 
ata dr. Małachowski i w te mniej więcej ode- 

się słowa: 
pe T dniem jutrzejszym upłynie 50 lat od 
czasu , kiedy cesarz Franciszek Józef I zasiadł 
na tronie Austrji, aby panował mądrze , spra- 
wiedliwie i wedle konsitylucyjnych zasad, ogło- 
szonych w sławnym manifeście. 

W takiej chwili, nam, reprezentacji stolicy 
największej prowincji Austrji, nie wolno zamil- 
czeć z wyrazem hołdu, bo my pamiętamy, co 
wtedy wyrzekł do cesarza Franciszek Smolka: 
„Tylko na wolnych ludach oparty tron istnieć 
będzie silnie i trwale...*, żtóre to slowa zakoń- 
czył okrzykiem: „Niech żyje wołne konstytu- 
cyjne państwo !..." 

s Te też rzeczywiście od tego czasu każdy 
rok nowy przynosił Galicji ze strony Cesarza 
coraz to nowe nabytki i zdobycze, w ślad za 
czem kraj się podnosil, ekonomiczny dobrobyt 
wzrastał — deną nam była możność rozwoj 1 
ojczystego języka i wszystkich wogóle zasad, 
opartych na tradycji narodowej. i 

Wobec takiego stanu rzeczy wypadnie 
chyba wykrzyknąć za wieszczem naszym na- 
rodcwym: „Witaj jutrzenko swobody — zba- 
wienia za tobą słońce". : 

Katastrofa dnia 10. września r. b. nie po- 
zwoliła nam tej uroczystości na szerszą zakre- 
Ślić skalę, więc ograniczamy się na utworzeniu 
instytucyj humanitarnych. Akt poświęcenia je- 
dnej z nich odbył się przed chwilą, szkoła ka- 
dotów takiemi wzniesiona ofiarami oddaną bę- 
dzie w najbliższym roku do użytku publi- 
cznego. — W końcu składam podziękowanie 
tym wszystkim, którzy osobistym współudzia- 
lem, trudami i pracą w wzniesieniu tego 
gmacu uczestniczyli“. rotnym 


Mowę zakończył prezydent ze Opecni 
okrzykiem na cześć cesarza, Który 
powtórzyli. akt poświęcenia. 


Na tem zakończono samym pawilonie. 


a SOWA po stronie prawiej ulicy 
|" i zbudowany jest z cegly czerwonej 
į żóltej, obejmuje dwa jedn 
jednakowe naprzeciw siebie stojące budynki 


i parterowy dom w środku. 


Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 
Kompletne sortymenta po złr. 1, 2 I wyżej. 
Mg Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 


RO 
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jędnopiętrowe zupelnie 


a 


2 oddali przedstawia się okazałe: Przed- l k 
siębiorca budowy, którą prowadził p. Józef c 
Dziubaniuk, jest p. Zygmunt Sułkowski. o 

Instytucja ta humanitarna pomieści w 20 y 
swych ubikacjach około 60 chorych, których > 
translokacja z ulicy Zamkowej nastąpi w naj- ż 
bliższym czasie. Kierownikiem całego zakładu d 
będzie dr. Gostyński względnie departament a 
VI dla spraw dobroczynnych; posada lekarza p 
zakładowego obsadzoną będzie jednym z leka- E 
rzy miejskich. Caly zakład otacza plac wolny » 
wielkości 3 morgów, na których w przyszłości | tę 
urządzonym będzie ogród. liz 

Całe urządzenie wewnętrzne odpowiada | b 
ostatnim wymogom hygieny i nauki; podloga n 
zaś we wszystkich ubikacjach sporządzouą jest d 
z mieszaniny trocin i cementu podobnie jak w w 
kościełe Klarysek. te 

Zewnątrz na frontone gmachu widnieje ` iz 
następujący napis : "A 


„Miejski Zakład dla nieulecżainych imienia ` pi 
cesarza Franciszka Józefa I, wybudowany i o 
ufundowany w roku 1898 kosztem gminy mia- ` 


Be : Ę ni 
sta Lwowa z okazji uczczenia cesarskiego i 
jubileuszu“. pl 


Tak wygląda mniej więcej gmiach  wznie- 
siony ofiarnością miasta pod szlachetną egidą: 
„dla ulżenia cierpiącej ludzkości“. 

Ka 


Prezydent miasta zaprasza delegatów rady ` cz 
miejskiej, ażeby wzięli udzial w deputacji, która kc 


jutro wręczy, namiestnikowi adres hołdowniczy ra 


miasta dla cesarza z powodu jubileuszu. Pp. cz 


delegaci mają zgromadzić się o godzinie 12. 
w południe w sali ratuszowej. Strój galowy. pr 
a N z kt 
Prczydjum magistratu zawiadomiło okól- ` Di 


nikiem wszystkich urzędników, iż w dniu dzi- ` tri 

siejszym przez dzień cały są wolni od pracy 

biurowej z okazji jubileuszu cesarskiego. nu 
w" + 


Dla uczczenia jubileuszu cesarza, odbył się : 
wczoraj we czwartek o godz. 9 wieczorem wielki p 
capstrzyk, w piątek zaś rano o godz. 7 pobudka 


z udzialem wszystkich orkierstr wojskowych. Orkie- ia 

stry, po odegraniu w pobliżu głównej strażnicy woj- pie 
skowej hymnu ludowego, rozejdą się na wszystkie 

strony miasta. cał 

a ` kti 

Z izby sądowej. po 

Lwów 30 listopapada. wj 

Już drugą z rzędu sprawę, która przyszła wś 

przed forum obecnej kadencji sędziów przysię- | SK 

glych odroczono dia braku nieobecnych s wiad- W" 

ków do dowodu potrzebnych. Pier' sza, to sprze- SP! 

niewierzenie funduszów gminnych Dobrosina ŚCI 


przez tamecznego wójta Mikolaja Brucha; dru- ks. 


ga o malwersacje propinacyjne, dokonane przez e 
Markusa L- Sternschussa. kaz 
Jutro przypada rozprawa o zgwałcenie, po- ne! 
pełnione przez Mazurkiewicza, będzie więc naj- Wmi 
prawdopodobniej jej przebieg tajny. A 
Lwów 1. grudnia. da 
Przebieg wczorajszej rannej rozprawy Ma- Wa 
zurkiewicza, oskarżonego o zbrodnię zgwalcenia, 
był tajny. Po zkończonem przesłuchaniu dowo- ufr 
dowem oskarżonego uwolniono dla braku isto- mi 
tnie zachodzących cech zbrodni. CZ 
że 
Kraków 30 listopada. dal 
W procesie o losy tureckie odbywało się jes 
dalsze przesłuchiwanie świadka Diamanta. Obroń- ` Sti 
ca obwinionego Taffeta Judy sprzeciwił się za-  CZa 
pizysiężeniu tego świadka, jako podejrzanego. | Le' 


Adwokat Gleitzmann i prokurator Piotrowski za 


twierdzili, że Diamant już o nic w sprawie lo- szli 
sów lureckich nie jest podejrzany. Trybunał z ( 
postanowił wstrzymać się z zaprzysiężeniem 
Diamanta, który zeznał, że Taffet pod jego 
adresein losy z Paryża odbierał. ` łoż 
Zw | Na 
Gospodarstwo przemysł | handel sz 
pot 
— Wiedeń 1 grudnia. (Giełda sbożowa.) Na ` zor 
targu efektywnym stagnacja trwa dalej. Rezerwa r. | 
konsumentów wzmaga się, jakkolwiek ceny latwe rzą 
były do obniżenia się. Pszenicy sprzedano nieznaczną | 
ilość o 15 ct. niżej. Ceny żyta, jęczmienia i owsa 
notowano tylko nominalnie Na spekulacji termino- biły 
wej płacono: pszenica na wiosnę 9'58 sl., żyto na izb 
wiosnę 8:60 zì.,  knkurydza ns maj-czerwiec Wc 
5-17 z. : s dor 
— Wiedeń 1 grudnia. (Spsrytus.) Spirytus ` nay 
kontyngentowany z natychmiastową dostawą od zł, to 
17:60 do 17:70. Cena ta tylko nominalna, gdyż pra 
producenci po tej cenie sprzedawać nie chcieli. loży 
— Wiedeń 1 grudnia. Towarzystwo austro- pos 
węgierskich kolei państwowych (Staatseisenbam-- don 
gesellschaft) zniosło dziś ograniczenie terminu wy: prz 
ładowania do 8 godzin i powróciło do terminu nor- był: 
malnego. Jak wiadomo koło polskie rozpoczęło slui 
w tym kierunku akcję co do wszy” 'kich kolei. | wie 
— Losowanie. Wiedeń 1 grudni». Przy dzi- kon 
siejszem ciągnieniu losów z r. 1864 główna wy- kie 
grana padła na s. 3694 nr. 63; 20.000 zł. wy- mia 


10.000 2. s. 3694 mr. 16; 
o 5000 zł. wygrały: s. 473 nr- 500 i s. 90 a 
Ej 4; po yodo „ji 874 nr. 83, = 3311 nr. a 
83; po 1000 zł. s. 320 nr. 80, s. 892 nr. 75 i 
y po "Pólmocnę -niemiecki galicyjski - południowo- 
zachodnio - rosyjski rueh handlowy : Z dniem 4 sty- 
cznia 1899 wchodzi w życie dodatek I do taryfy 
(część II, zeszyt 1) z 1 września 1896. 

£z dniem 1 grudnia b, E otwiora się CZĘŚĆ 
szlaku Borszczów - lwanie puste kolei lokalnej Tere- 
sin - wanie puste re stacjami Wołkowć» urylcze, 
Germakówka i Iwanie puste. Wasystkio Wyż wy- 


RE > rachu ogólnego. 
mamone yrskcja.koltpggotwowych donati; 
3 i austrjącki związek 


io - cng" ,; 
dra ZA 1 stycznia 1899 wchodzi w. 


część II, zeszyt 6 (bezpośrednie 
Np Pra 


Rada państwa. 

gi Klub czeski delegowsl do przemawia- 
pia w radzie państwa na posiedzeniu dnia 6 
b. m. nad przedłożeniem o regulacji Dunaju 
w Austrji dolnej pp. Kaftana i ulpa, a 
nad przedlożeniem o regulacji pIAC slużby pań- 
stwowej pp. Brzeznowstiego i Kurza. 

Do komisji dla BAR wybrany 
w I oddziałe p. Złotnik, koc A ń dr. Dyk. 
trzeci nie mógł dokonać w) brań z bylo 
tylko 4 posłów, W piątych o witała Schice” 
ker, ale przeciw wyborow" | lono pro- 


grała s. 1890 nr. 13; 


w _ 


m 


hüc- 
pro- 


M EN" 70000 "mmm 


i 


kę 


, śmieszną. Ludzie nadali przesadzone 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2 Grudnia 1898 r. 
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test. W oddziale t:m jawiło się tylko 19 człon- 
ków, a mianowicie 12 z lewicy, a 9 z prawi- 
cy. Przewodniczący br. Prażak oświadczył, iż 
oddział dla braku kompletu nie może dokonać 
wyboru, lewica atoli obstawała przy tem, że 
wyboru dokonać można. Br. Prażak ulegając 
życzeniom prawicy ptzwolił wybór przeprowa- 
dzić, ale oświadczył, iż zapyta pełną izbę, czy 
wybór byl prawdziwy, czy nie. Przy wyborze 
p. Schńcker otrzymał 12 głosów.  Poslowie 
Berdlik, Karlik, Roskoszny, Pogaczniż i Czecz, 
wnieśli przeciw wyborowi temu pisemny pro- 
test, który br. Prażak przedłożył prezydentowi 
izby drowi Fuchsowi. W oddziale szóstym wy- 
hrany br. Hormuzak. Siódmy nie mógł doko- 
naé wyboru, gdyż Niemcy nie przyszli. Jest to 
dowód, jak Niemcem zależy na załatwieniu spra- 
wy między Pferschem a Heroldem, a mimo 
tego podnieśli krzyk, Że następne posiedzenie 
izby naznaczono dopiero na 6 bm. W oddziale 
ósmy: wybrany hr. Haugwitz, w dziewiątym 
prof. Blażek. Prezydent jak wiadomo, wezwał 
oddział irzeci i siódmy na onegdaj, aby doko- 
nał wyboru członków komisji dla nagany, ale 
i onegdaj nie było kompletu. Kemisja przeto 
przed niedzielą się nie zbierze. 


(Depesze telegraficzne | telefoniczne! 


Z komisyj. 

Wiedeń 1 grudnia. Zwołane na wczoraj wie- 
czór dwa oddzialy izby, celem wyboru czlon- 
ków do komisji dla wyrażenia nagany i tym 
razem nie pojawiły się w komplecie, wskutek 
czego wyboru nie dokonano. 

Komisja ugodowa odbyła wczoraj pod 
przewodnictwem dra Bilińskiego posiedzenie, na 
które przybyli także ministrowie dr. Kaizl i br. 
Dipauli. Prowadzono dyskusję nad artykułem VII 
traktatu celno-handlowego. 

Br. Schwegel protestewał przeciw insy- 
nuacji, jakoby w komisji dążył do przewlecze- 
| n'a rozpraw. Tak nie jest, chodzi mu jedynie 
| o sumienne, szegółowe i rzeczowe omówienie 
| przedłożcń ugodowych. 

Dyskusja przybrała tak jszerokie rozmiary, 

iż uchwały wcale nie powzięto. Następne po- 
| siedzenie dziś. 


Z izby panów. 

Wiedeń 1. grudnia Izba panów na wczo- 
rajszem posiedzeniu przyjęła bez zmiany tra- 
ktat handlowy z Japonją. Następnie odbyło się 
posiedzenie tajne, na którem omawiano sprawę 
wydania ks, Adama Sapiehy sądowi lwo- 
wskiemu, z powodu wniesionej przeciw niemu 
skargi przez ks. Stojałowskiego. Komisja pra- 
wnicza izby panów, do której, jak wiadomo, 
sprawę tę odesłano, uchwaliła znaczną większo- 
ścią. przedstawić izbie wniosek o nie wydanie 
ks. Sapiehy sądowi. Członek ko-nis) dr. U n- 
ger zgłosili votum mniejszości. Referent wię- 
kszości komisji br. Sochor, były dyrektor je- 
neralny kolei Karola Ludwika, przedlożył izbie 
wniosek większości komisji. Pczeciwko wniosko- 
wi przemawiał książę Karol A ue rjsperg. Po pól- 
toragodzinnej dyskusji izba uchwaliła nie wy- 
dawać ke. Sapiehy. Za wnioskiem tym głoso- 
wała prawica i centrum. 

Wiedeń 1 grudnia. Na wczorajszem po- 
ufnem posiedzeniu izby panów przemawiał 
między innymi przeciw wydaniu ks. Sapiehy 
sądowi lwowskiemu dr. Rieger. Dowodził on, 
że wydanie nie ma wcale podstawy, skoro re- 

> iż 
ae na U LI 
Stojałowski pisze w skarda l iż tylko przypnaz- 
| cza, że autorem tego arlykułu jest ks. Sapieha. 
Lewica —- rzekl dr. Rieger — dlatego obstaje 
za wydaniem księcia, żeby zrobić przykrość 
szlachcie pelskiej za to, że idzie ręka w rękę 
z Czechami. 
Budżet na rok 1899. 
Wiedeń i grudnia. Rząd ma zamiar przed- 
lożyć parlamentowi projekt budżetu na r. 1899. 
Na razie pozostawiony będzie posłom kilku- 
dniowy czas do rozejrzenia się w preliminarzu, 
poczem dopiero postawi rząd kwestję prowi- 
Zorjum budżetowego na pierwszą połowę 1899 
r. Ustawę o prowizorjum ugodowem przedłoży 
rząd dopiero okolo 15 grudnia. 


Wiedeń 1 grudnia. Pisma opozycyjne naro- 
biły wiele hałasu z powodu postępku prezydjum 
izby w sprawie komisji dla udzielenia nagany. 
Wobec tego komentują postępek ten półurzę- 
downie, jak następuje: „Jeżeli regulamin usta- 
nawia termin 24- „godzinny dla komisji nagany, 
to znaczyło, te komisja ta w tym czasie wy- 
pracować ma sprawozdanie, by módz je przed- 
loii é bezwlo izbie — naturalnie jeżeli izba 
posiedzenie odbędzie. Tłumaczenie takie, jakiego 


, domaga się opozycja, mianowicie, że jest to 


przep:. dla izby, aby w 24 godzin potem od- 
była posiedzenie, jest niedorzecznem i właściwie 
służyloby tylko 78 środek do obstrukcji; poslo- 
wie codziennie domagaliby się wyboru takiej 
komisji, a byłby to środek latwiejszy, niż wszel- 
kie inne środki obstrukcyjne; każdy z posłów 
miałby w ten sposób możność decydowania 


(2) 


TALIZMAN. 


Powieść z francuskiego. 


— — 


— Jakiż to znak? 


— Nie wiem, klejnot czy wstążka, w 
każdym razie przedmiot, który nie uderza 
w OCZY. 


— Opowiadasz mi jakieś zbójeckie historje : 
talizman, śpiący lew l... Ależ to pocieszne w 
istocie. Nie dziwilbym się, gdyby to wszystko 
mówił jaki biedny gryzipiórek, lub zgłodniały 
urzędniczyna, żądny awans ; gorliwość jego i 
wyobrażnia bylyby usprawiedliwione. Ale 


ty, Ireneusz de Montmort, nie PORĄ 
ita a o naé urojonych spisków, ate A les 
posuną Jeden topień wyżej. Twoi rodzice 


zginęli w Wa sprawę króla, ty sam po- 
siadasz Oprócz tytaj talu” c. i zdolności, nie 
„masz więc powodu się jękać, ażeby o tobie 
zapomniano. 

— Tragiczna przeszłość powinna stanowić 
dla nas naukę. 

— Tragiczna — podchwycił kawaler de 
Follimbraye, zapalająć się — mówisz o rewo- 
lucji? Oh, nie, ona nie byla tragiczną, tylko 
d ois konie 

u wypadkom godnym p ania. ale ją 
się z MA śmieję... Widzialem ją z bliska, tę 
wielką rewolucję. Bylem wówczas w Niemczech 


WODA LWOWSKA 


o porządku dziennym następnego pusiedzenia, 
któreby musialo się odbyć nazajutrz. 

Komisja kolejowa przyjęła art. 1 ustawy 
o kolejach lokalnych w r. 1898, W toku roz- 
prawy podniósł minister kolei Witlek, że linia 
Przeworsk-Rozwadów będzie miała istotnie wiel- 
kie znaczenie dla tych części kraju, które prze- 
tnie. 
p, w 


Depesze telegrańczne 1 telefoniczne 
Aziemnika Polskiego”. 


Jubileusz cesarski. 

Wiedeń 1 grudnia. Cesarz dziś rano od- 
jeżdżą do Wallsee, do swej córki arcyksiężnej 
Marji Walerji i tam spędzi dzień jubileuszu. 

Wiedeń 1 grudnia. Cesarz przyjął wczoraj 
z rąk ambasadora niemieckiego hr. Eulenburga 
dar jubileuszowy, przysłany przez cesarza Wil- 
helma. 

Zagrzeb 1 grudnia. Dziś wieczorem, z po- 
wodu jutrzejszego jubiłeuszu cesarza, odbędzie 
się tu korowód z pochodniami, do którego zgło- 
siło się około 6000 uczestników. 

Budapeszt 1 grudnia. Minister oświaty za- 
rządził, żeby wszystkie państwowe szkoly śre- 
dnie zostały przez dzień jutrzejszy, z powodu 
jubileuszu cesarza, zamknięte. 

Drezno 1 grudnia. Z okazji jubiłeuszu ce- 
sarza Franciszka Józefa odbędzie się jutro w ko- 
ściele dworskim uroczyste nabożeństwo, na któ- 
rem będzie cala rodzina królewska. 

Wiedeń 1 grudnia. Książę Portland, który 
miał przybyć do Wiednia dla reprezentowania 
królowej Wiktorji na nabożeństwie jubileuszo- 
wem, na życzenie cesarza zaniechał podróży. 

Wiedeń 1 grudnia. W dzisiejszym korowo- 
dzie z pochodniami, który odbędzie się z okazji 
jubileuszu cesarza, biorą udział weterani i straż 
pożarna. Zgłosiło się przeszło 5000 osób. Ko- 
rowód wyruszy o godzinie 8 z ratusza, przej- 
dzie przez całą Ringstrasgse i powróci do ra- 
tusza. 

Wledeń 1 grudnia. Jutrzejsza iluminacja 
zapowiada się świetnie. Prawie wszystkie domy 
są dekorowane. 

Wiedeń 1 grudnia. Tutejsze stowarzyszenie 
pierwszej w Austrji kasy oszczędności zawoto- 
wało dziś z powodu jabileuszu oprócz uchwa- 
lonych poprzednio 250.000 zł. na budowę do- 
mów przytułku, ponownie 250.000 zł. na cele 
humanitarne. Członkowie stowarzyszenia otrzy- 
mali medale, wybite w złocie, z portretem ce- 


A "Wiedeń 1 grudnia. Dziś wieczór odbędzie 


się uroczysta manifestacja, w której weźmie 
udział 5800 weteranów wojskowych i straż po- 
żarna. 

Według rozporządzenia rady m, Wiednia 
jubileusz cesarski obchodzony będzie uroczyście 
we wszystkich humanitarnych zakładach, w nie- 
których domach ubogich w dniu jubileuszu 
opróch lepszego wiktu, rozdawać będą podarki 
pieniężne. 

Wiedeń 1 grudnia. Bawiący tu ezłonkowie 
prawicy izby poselskiej dają tu jutro bankiet, 
na który zaprosili wszystkich ministrów. 

Budapeszt 1 grudnia. Izba magnatów bez 
dyskusji uchwaliła uwiecznić w protokole uczu- 
cia wdzięczności jej dla monarchy, z powodu 
zlotego jubileuszu jego rządów i wziąć udział 
w uroczystem nabożeństwie na intencję mo- 
narchy, 

Sprawą kreteńska. 

Petersburg 1 grudnia. Prawitielstwiennyj 
Wiestnik omawia historyczny przebieg sprawy 
kreteńskiej, od chwili wybuchu na Krecie pier- 
wszych rozruchów, aż do oddalenia się z wy- 
spy wojsk tureckich. Celem przeprowadzenia 
zadania, które postawiły sobie mocarstwa, ko- 
niecznem było utworzenie stalej centralnej ad- 
ministracji na wyspie, a Żo mocarstwa nie mo- 
gly się zgodzić na osobę jeneralnego guberna- 
tora, uchwalono na razie uprosić króla greckie- 
go, aby pozwolił księciu Jerzemu przyjąć obo- 
wiązek najwyższego komisarza na Krecie. 

Warunki ustanowione dla komisarza we- 
dlug Praw. Wiesinika opiewają: Czas admini- 
stracji oznacza się na razie na trzy lata; książe 
Jerzy uznaje władzę zwierzchniczą sultana nad 
Kretą; pierwszem staraniem komisarza nia być 
zwołanie zgromadzenia narodowego i utworze- 
nie autonomicznej administracji, poręczającej 
bezpieczeństwo osób i mienia, oraz wolność re- 
ligijną wszystkich mieszkańców wyspy; nastę- 
pnie ma ks. Jerzy utworzyć milicją lokalną dla 
zabezpieczenia spokoju na wyspie. 

Krol grecki zezwolenia swego udzielił, po- 


czem «s. Jerzy ał powołanie go przez mo- 
carstwa na zrani Krety. 


Praw. Wiestnik sądzi, że ludność Krety 
przyjmie nowego gubernatora z wielką rado- 
ścią, gdyż teraz dopiero po wielu latach ucisku 
spodziewać się będzie mogła porządku i auto- 
nomicznych rządów. 


Rząd rosyjski żywi silne przekonanie, że 


i w knglji. Jakóbini chcą w nas wmówić, 
żeśmy drżeli przed nimi! Co za bezczelność | 
Albo zdobycie Bastylji! Szczycą się tem, jak 
gdyby to był czyn wojenny piorwszorzędnej 
wagi! Przecież tam byłem. 

— Byłeś pan przy zdobyciu Bastylji? 

— Naturalnie... Pamiętam jak dziś, upał 
tego dnia był niesłychany. Mieszkalem przy uli- 
cy Ville-F Evêque. Budzę się o jedenastej i py- 
tam Arystydesa, co słychać. — „Nie nowego, 
jaśnie panie* — odpowiada mi. — Po lekkiem 
śniadaniu, poszedłem na zwykłą przechadzkę na 
pola Elizejskie, które wówczas byly rozkoszne. 
Spotkałem moją kuzynkę, Heloizę de Savannes. 
Była to śliczna kobietka; szkoda, że ścięli jej 
glowę. Gawędziliśmy wesołe do czwartej, ; 0- 
czem wróciłem do domu, zjadłem obiad i ubra- 
łem się, aby iść na operę. Wtem wchodzi Ary- 
stydes i pomada „Proszę jaśnie pama, lud żdo- 
byl Bastylję.* „Co ty gadasz, blaźnie?* — 
odrzeklem — 05 jesteś pewny tego?* — 

„Najpawniejszy, jaśnie panie, na dowód, oto 
jej szczątek.* I kladzie mi na toalecie jakiś ka- 
mień. Ruszyłem ramionami i odsunąłem go... 
W taki sposób odbyło się zdobycie Bastylji. 

Ireneusz z trudnością wstrzymywał się od 

1 
a" Muszę już wracać do domu — rzekł 
podprefekt — Arystydes czeka na mnie w przed- 
pokoju z latarnią... Proszę, nie wstawaj 
z fotelu. 


to, co się sialo na Krecie, przyczyni sę də 
utrwalenia na długi czas pokoju na Wschodzie. 

W końcu wyraża Praw. Wiestnik sympatję 
dla Turcji i spodziewa się, że ona ze zmiany 
tej będzie zadowolona. 

Stambuł 1 grudnia, Sultan dotychczas nie 
potwierdził jeszcze ks. Jerzego greckicgo jako 
gubernatora Krety, pomiędzy bowiem reprezen- 
tantami «:zterech mocarstw, nie ma jeszcze zgo- 
dy co do jednego punktu. 


Rugi pruskie. 

Berlin | grudnia. Tzkże Kreusstg. i Vossi- 
sche Zeitung zajmują się odpowiedzią hr. Thu- 
na na interpelację koła polskiego w sprawie 
wydalań z Prus. 

Vossische Zeitung sądzi, że hr. Thun zape- 
wne nie umówił się co do kwestji odpowiedzi 
z hr. Gołuchowskim. 

Kreusstg. pisze, iż w Austrji znajduje się 
wielu poddanych n'emieckich na stanowiskach 
bardzo wpływowych, wskutek czego wydalenie 
ich z Austrji nie latwo dałoby się przepro- 
wadzić. 


Grac 1 grudnia. Organ niemieckich raro- 
dowców Graser Tagblatt uderza gwaltownie na 
hr. Thuna za odpowiedź jego na interpelację 
kola polskiego w sprawie wydalań pruskich. 

Graser Tagblatt twierdzi, iż ta odpowiedź 
oznacza zupelnie nowy kurs "polityczny w Au- 
strji. Widocznie coś ważnego stało się poza ku- 
lisami, co zmieniło konstelację pelityczną- Być 
może, że stało się to wskutek porozumienia się 
Austrji z Anglją, a możę wskutek austrjackiej 
konkiety na dworze petersj urskim. 

Dalej pisze to pismo, iż odpowiedź hr. 
Thuna może zecbwiać sojuszem austro-niemie- 
ckim i kończy słowy: Naprzód więc czeski hra- 
bio Thun! naprzód polski hrabio Gołuchowski ! 

Wiedeń 2 grudnia. Wobec tego, że Neue 
fr. Presse i Ostdeutsche Rundschau wywodziły, 
iż odpowiedź br. Tbuna w ĄCE 
z Prus przyczyni się do rozbicia sojus Ą 
niemieckiego, pisze urzędowa Wiener "ab 
co następuje: W Berlinie z pewnością nie | a 
interpretować mowy prezesa ministrów br 
Thuna w odpowiedzi na interpelację Z powodu 
wydalania z Prus obywateli austrjackich w du- 
chu nieprzyjaznym przymierzu. Tak samo jak 
w Wiedniu w fakcie wydalań nie widzą nic ta- 
kiege, coby bylo skierowane przeciw przymie- 
rzu samemu lub choćby nawet przeć'w przyja- 
znym uczuciom ze strony władz pruskich, tak 
samo też wywodom prezesa ministrów nie mo- 
żna podsuwać żadnej interpretacji w duchu nie- 
przyjaznym dla przymierza. Stosunek przy mie- 
rza stoi nietylko ponad wszystkiemi tego rc- 
dzaju administracyjnemi epizodami, lecz także 
ponad interesami partyjnymi frakcyj parlamen- 
tarnycb, oraz ponad ścierającemi się Ze sobą 
grupami narodow: mi. Przymierze będące rę- 
kojmią pokoju europejskiego, a nie mniej gwa- 
raneją bezpieczeństwa zarówno dla Niemiec jak 
i Austro-Węgier, nie powinno być lączone 
z kwestjami wewnętrznej administracji. Ani tu 
w Austrji, ani też w Niemczech nie ma ono 
zgoła nie "paR z temi wydaleniami. 

Berlin 2 grudnia. Nordd. Allg. Ztg. donosi, 
że część prasy niemieckiej wyraża zdziwienie 
z powodu odpowiedzi hr. Thuna na interpela- 
cję Ecla polskiego i klubu czeskiego, zwłaszcza 
z powodu silnych końcowyci: r mowy. 

Sprawa Dreyfu 

Paryż 1 Gradi: Figaro ai; że trybu- 
nał kasacyjny zarządził świeżo przeprowadzenie 
ważnych rewizyj domowych. 

Petit Journal potwierdza, że trybunał ka- 
sacyjny zażądał wydania tajnych fascykułów 
z archiwum jeneralnego sztabu. 

Gaulois notuje pogloskę, że hr. Münster 
urzędownie jako ambasador niemiecki ma 


Odznaczenia. 

Wledeń 1 grudnia. Jutrzejsza Wiener Ztg 
oglosi przeszło 4.000 odznaczeń nadanych z oka- 
zji jubileuszu cesarskiego. Z tego przypada oko- 
ło 700 na Galicję. Wysokich orderów będzie 
nadanych nie wiele, głównie będą nadane od- 
znaczenia niższego stopnia. Posłowie Dawid 
Abrahamowicz i Wojciech hr. Dzie du- 
szycki otrzymają godność tajnych radców. 

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni 
otrzyma wielką wstęgę orderu Leopolda, wice- 
prezydent rady szkolnej krajowej dr. Michał 
Bobrzyński krzyż komandorski orderu Fran- 
ciszka Józefa. Szereg posłów 2 rozmaitych stron- 
nictw także z lewicy otrzyma wysokie odzna- 
czenia, a między innymi p. B ar wi rñ sk i otrzy- 
ma order żelaznej korony II klasy. 

Burmistrz m. Wiednia dr. L ueg er otrzy- 
ma krzyż komandorski orderu Franciszka Jó 
zefa z gwiazdą, wiceburmistrz p. Strobach 
krzyż komandorski bez gwiazdy. 

Wiedeń 1 grudnia. Fremdenblati donosi, że 
wojskowy krzyż zasługi z brylantami otrzymają 
arcyksiążęta: Fryderyk, Józef i Reiner, jenera- 
lowie Beck, Windischgraetz, Reinlander i Wald- 


stalten, oraz ministrowie Welsersheimb ME 
jervary. 


Wykręcił się na pięcie i wyszedl. 

Ireneusz był zarazem ubawiony i zgorszony 
taką płochością. Słyszał, jak starzec zszedl ze 
schodów, nucąc jakąś piosenkę, zbudził służą- 
cego i zamknął drzwi wchodowe. Niebawem 
w domu zapanowała cisza, gdyż Urszula odda- 
wna już spała. 

Mlody prokurator zasiadł przed stolem i 
wziął się do pracy, ale w uszach. brzmiały mu 
ciągle drwinki kawalera de Follimbraye. Czy 
podobna, żeby dawni dworzanie tak malo sko- 
rzystali w twardej szkole nieszczęścia? Czy isto- 
tnie niczego się nie nauczyli i niczego nie za- 
pomnieli? Jaki los czeka monarchję, która za 
obreńeów ma takich ludzi, kiedy tymczasem 


przeciwnicy jej odznaczają się energją, siłą i 
karnością ? 


Mlodzieniec posmutniał, gdyż wobec tego 
lekkomyślnego starca czuł się niemal atarym. 
Nowy duch powiał nad Francją i wytworzył 
inne pokolenie, poważniejsze i chmurniejsze. 


Dzieciństwo jego trafile na chwile nader 
posępne. Matka, która za przykładem księżnej 
de la Rochejacquelin towarzyszyła armji wan- 
dejskiej, została zamordowana w Machecoul; 
ojciec poległ w Quiberon, dziadek i stryjowie 
zginęli na rusztowaniu, lub w rurtach Loary. 
Malego sierotę wzięła do siebie ciotka niebo- 
szczyka ojca, siedmdziesięcioletnia staruszka. 
Chłopiec wzrastał w odludnym zamku, pod 


peee się bardzo przyjemnym i długotrwa- 

łym zapachem. Woda lwowska jest znako- 

mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 
Flakon 80 centów i 1 zlr. 50 ct. 


wnieść reklamację o wydanie karty pneumaty- 
cznej t. z. petit bleu, 

Paryż 1 grudnia. W komitecie zjednocze- 
nia rew olucyjnego protestowali: Vangan i Pre- 
sensć przeciw karno-sądowemu ścigan u Piequar- 
ta. Zgromadzenie uchwaliło domagać się zanie 
chania śledztwa przeciw Picquartowi, oraz oglo- 
szenia amnestji dla wszystkich zasądzonych za 
udział w strejkach, za przekroczenia prasowe 
i obrazę sądu wojennego. 

Ruch karlistów w Hiszpanii. 

Madryt 1 grudnia. Dzienniki urzędowe do- 
noszą, że w tych dniach nastąpi powrót do 
zwykłych konstytucyjnych stosunków. o ile nie 
A się wypadki, któreby temu przeszko- 

ziły. 

Rząd zatrzymuje wszelkie telegramy, dono- 
szące o wzmaganiu się ruchu karlistów w Hi- 
szpanji. Ruch ten jednak przybiera coraz wię- 
ksze rozmiary. 

Paryż 1 grudoia. Ajencja Hawasa donosi 
z Hiszpanji, że ruch karlistowski przybiera tam 
szerokie rozmiary. Po całej Hiszpanji karliści 
rozpowszechniają w kopertach portrety Don 
Carlosa i syna jego J.yme'go, (który służy obe- 
enie w pułku huzarów w Rosji i stoi załogą w 
Warszawie. Prsyp red.) 

Z „prowincji kastylijskiej donoszą, że utwo- 
rzyła się tam banda pows'ańców karlistowskich, 
którą śledzi żandarmerja. W kołach: karlistow- 
skich twierdzą, że pretendent rozporządza zna- 
cznymi zasobami pieniężny mi. 

Zapewniają, że syn Don Karlosa, Jayme, za- 
ręczy się wkrótce z jedną z księżniczek bawar- 
skich. 

Amnestja. 

Wiedeń 1 grudnia. Wiener Zig. oglasza 
pismo odręczne cesarza do ministra spra- 
wiedliwości. W niem jest powiedziane, 
że monarcha widzi się spowodowanym, pamię- 
tać i o tych nieszczęsnych, którzy przeciw usta- 
wom państwowym zawiniwszy, ulegli karzącej 
sprawiedliwości. Cesarz darowuje przeto karę 
wszystkim, którzy do 2 grudnia b. r. w króle- 
stwach i krajach, w radzie państwa reprezento- 
wanych, skazani zostali tylko za obrazę maje- 
statu, członka domu cescrskiego, albo za obie 
rzeczone zbrodnie razem, — o ile tej kary 
w zupełności jeszcze nie odbyli — jak niemniej 
skutki, połączone z odnośnemi wyrokami. Re- 
skrypt zarządza dalej, że w wypadkach popel- 
nienia takiej zbrodni przed 2 grudnia, śledztwo 
karne wcale nie ma być wdrożone, rozpoczęte 
zaś winno być niezwłocznie zaniechane. 

Wreszcie darowuje cesarz resztę kary wię- 
zienia 199 skazańtcom, przebywającym w are- 
sztacb sądów i 349 w zakładach karnych, 
przyczem poleca ministrowi sprawiedliwości, 
ażeby ten akt laski w dniu 2 grudnia zostal 
dokonany. 

Zawarcie pokoju. 

Paryż 1 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisji pokojowej, zredagowano pierw- 
sze trzy artykuły traktatu pokojowego, doty- 
czące odstąpienia Kuby, Portorika i wysp Fili- 
pińskich Stanom Zjednoczonym. Dziś będzie 
komisja obradowała nad dalszymizartykułami. 


Berlin 1 grudnia. Wielkie wrażenie wy- 
warlo tu oddalenie ze służby wojskowej pisa- 
rza wojskowego Keima. Dzienniki tutejsze 
notują pogłoskę, że cesarz Wilhelm jeszcze z 
pokładu „Hohęnzolierna* wysłał depeszę pole- 
cającą wydalenie Keima z armji. Jako powód 
tego zarządzenia przytaczają działalność lit lite- 
racką Keima, która nie podobała się cesarzowi. 

Paryż 1 grudnia. Minister dla kolonij 
otrzymał z Madagaskaru wiadomość o wybuchu 
tam dżumy bubonowej. 

Sofja 1 grudnia. Na  wczorajszem posie- 
dzeniu sobranja poświęcili prezydent i liczni 
mowcy zaszczytne wspomnienie wielkiemu 
patrjocie bułgarskiemu i byłemu gubernatorowi 
Rumelji, Gawriłowi Krestowiczowi baszy, 


który w tych dniach umarł w Stambule Na 
znak żałoby posiedzenie przerwano. 
Rząd bułgarski polecił reprezentantowi 


swemu w Stambule, aby złożył wieniec na gro- 
bie Krestowicza. 

Wiedeń 1 grudnia, Neue fr. Presse donosi, 
że austrjacki ambasador w Petersburgu, ks. 
Lichtensteln, już w tych dniach wręczy 
carowi w Liwadji swoje listy odwołujące. Na- 
stępcą jego zostać ma posel w Bukareszcie 
br. Aeh renthal. 

Wiedeń 1 grudnia. Ministrowie Jędrzejowicz i 
Bylandt-Rheidt zwiedzili wczoraj pracownię Szcze- 
panika i oglądali tam gobelin, wykonany metodą, 
wynalezioną przez Szczepanika, według rysunku ar- 
tysty malarza Rauchingera. Gobelin ten ofiarowany 
zostanie cesarzowi jako dar jubileuszowy. Obaj mi- 
nistrowie wyrszili się z wielkiem uznaniem o piękno- 
ści gobelinu i wynalazku Szczepanika. 

Wiedeń 1 grudnia. Radca sądu kraj. Michał 
Hofmok] otrzymał — przy sposobności przenie- 
sienia go, na własną jego prośbę, w stan spoczynku 
— tytuł i charakter radcy wyższego sądu krajo- 
wego. 


opieką nauczycieli, którzy wpoili w niego wstręt 
i nienawiść do rewolucji. 

Służba dla króla miała być jedynym celem 
jego życia, duszę rozpłomieniał bohaterski za- 
pał pierwszych męczenników; podobnie jak oni 
gotów byl ponieść śmierć dla swojej sprawy. 
Piękne nazwisko, wsławione nieszczęściami ro- 
dziny, już w piewszych dniach restauracji sze- 
roko otworzyło przed nim wrota sądownictwa; 
dzięki pracy i zdolnościom, szybko przechodził 
stopień po stopniu i w dwudziestym ósmym 
roku życia był już prefektem królewskim. Po- 
mimo młodości, unikał rozrywek, wyłącznie od- 
dany swoim obowiązkom i nauce. 

Dziś był nieco rozstrojony i dlugo nie 
mógl odzyskać zwyklego spokoja. Ciężyła mu 
samotność, przeczucie nieszczęścia ściskalo ser- 
ce. Po raz pierwszy głucha cisza, panująca za- 
zwyczaj w _ opustoszalej dzielnicy, wydala mu 
się groźną i złowrogą, drgnął mimowoli, kiody 
zegar wydzwenił północ. 

Stepniowo jednak otrząsnął się z rozdra- 
żnienia i zaczął pisać rapolt do ministra. Praca 
przywróciła mu spokój i panowanie nad sobą. 
Kończył już robotę, kiedy gwaltownie do drzwi 
zastukano. Ten łoskot, tak niespodziewany, Za» 
mącil grobowe milczenie nocy, pióro wypadło 
z ręki Ireneusza. Przez chwilę zdawalo mu się, 
że jest ofiarą zludzenia, ale stukanie się powtó- 

rzyło nader natarczywie i glos wystraszony za- 
wołał na ulicy : 


Jan Ihnatowicz 


Wledeń 1 grudnia. Wczoraj odbył się tu 
bankiet członków pierwszego sejmu kon- 
stytucyjnego z r. 1848. Wzięli w nim 
udział dr. Rieger, dr. Prażak, br. Helfer, no- 
tarjusz Demel z Houstoupek i "Tomiczek z Pragi. 
Dr. Ziemiałkowski, dr. Smolka i Kudlieh uspra- 
wiedliwili swą nieobecność chorobą. 

Berlin 1. grudnia. Dzienniki donoszą, że 
cesarz Wilhelm postanowił wjazd swój do Ber- 
lina po powrocie ze Wschodu odbyć teraz uro- 
czyście. Cała załoga wejskowa Berlina, Szpan- 
dawy i Charlottenburga tworzyć ma szpaler na 
ulicach. Jeneralicja, admiralicja i deputacja 
magistratu przyjmować będą cesarza. 

Liwadja 1 grudnia. Car wyjechał do*Seba- 
stopola na odsłonięcia pomnika admirała Na- 
chimows. 

Londyn 1. grudnia. Daily Mail denosi, że 
na jednym z parowców, który przybył de Kairu z 
Bombaju, pewien pasażer zachorował wśród objawów 
dżumy. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 1 grudnia. 1898 r. 

HOTEL ŻORZA. A. hr. Starzeński z Dąbrowy. S$. 
hr. Skarhek z Krakowa. T. hr. Dzieduszycki z Niesłucho- 
wa. Dr. M. Rosenstock ze Skałatu. A. Hulimka z Myco- 
wa, F. hr. Czosnowski z Ożomii. A. Theodorowicz z Żu- 
kowa. J. br. Szymonowicz z Suczawy. A, Raciborowski 
ze Spasowa. J, Romaszkan z Czerniowiec. O. Wiktoro- 
wa z Czudca. M. Czerniakowska z Kipiaczk. A. Spitz z 
Budapesztu. K. Draechsier z Wiednia. T. Kownacki ze 
Świtarzowa. T. Horodyski z Komarowa. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. A. hr. Sohański 
z Odesy. J. hr. Gzosnowski z Wołynia. B. Daszewski z 
żoną z Rohatyna. J. Muck, R. Hopfinger z Borysławia. 

. Romer z Wierzbicy. W. Grote z Aachen. J. Nowak z 
Kreuzhurga. F. Gamski z Jezierzan. K, Gołębski z Sła- 
wiego. A. Jełowicki z Stochinie. 

HOTEL EUROPEJSKI E. Avelrad z Radowiec. K. 
Dembiński z Bukaresztu. Dr. A. lskrzycki z Sanoka, J. 
Suchodolski z Równego. S. Chojecki z Rudek. W. Pienią- 
żek z Lipinki. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siehie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 
Jako dobrą i pewną da 
polecamy : 


A1’ listy hipoteczne 


49, listy hipoteczne koronewe 
50, listy hipoteczne premiewane 
497, listy Tew. kredyt. zlemskiege 


HL. listy Banku krajewege 
5°,  ehligacje Banku krajewego 
4%, pożyczkę krajową 
4°) sbligacje rópinassjie 
| wszelk.e renty państwowe. 
Papiery te sprzedajemy | kupujemy po najdokadniejszym 
kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


o. k. uprz. galio. akoyjnege Banku hipotecznego. 


| gia tor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
o lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


Podziękowanie. 


Za okazane współczucie w bolu po stracie matki 
naszej jakoteż za udział w pogrzehie składamy serdeczne 
podziękowanie. 

Alojzy Nyiry, c. i k. pułkownik 9 p. p. w Frze- 
myślu. Tytus RY: urzędnik Banku anglo-austr. w 
Wiedniu. Adolf Nyiry, c. k, radea rachunkowy skarbu 
we Lwowie. 


Ostrzeżenie. 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Pnbli- 
czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub 
zakupnie wody selterskiej zawsze na to haczyć 
trzeba, aby dostawano prawdziwy 


Król. Selters (Kónigl. Selters) 


z zdroju mineralnego Nieder-Selters, a nie jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa, 

Prawdziwa woda Selterska ma tuk m 
fiaszkach jak i na bańkach oznaczenia 


Król. Selters (Kdnigl. Selters) 


jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na cezerwono-niebieskko drukowanych w nie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół prawdziwej wody 


Król. Selters (Kónigl. Selters) 


wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła- 
skawie nazwiska tych kupców, którzy sprzedają fal- 
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą lub naślado- 
wnictwa wogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 


sądowe kroki, 


Król. zdrój mineralny 
Siemens | Spółka w Berlinie. 


— Otwórzcie! 


Ireneusz pobiegł do okna i wyjrzał przez 


nie: ulica, zasłana śniegiem, byla zupelnie 


pusta. 


— Otwórzcie, na miłość Boską! — zawo- 
łal powtórnie glos kobiecy. 

Ireneusz wychylił się i spostrzegł ciemną 
postać, przytuloną do drzwi. Długi jej płaszcz 
był okryty śniegiem. Usłyszawszy stuk otwiera- 
nego ekna, podniosła głowę i zawołała: 

— Ratuj mnie pan! Boję się! 

— Zaraz... jestem na pani usługi... 

Ireneus» zamknął okno, wziął 
zszedlszy ze schodów, odryglowal drzwi. 

Nieznajoma wbiegła do sieni i padła na 
lawkę. 

— Dziękuję — szepnęła drżącym głosem. 

Woda kapała z jej płaszcza, twarz miała 
osłoniętą kapturem. 

Młodzieniec stal przed nią zmięszany, nie 
wiedząc, co począć z tym dziwnym gościem. 

— Jestem bardzo rad, że moglem oddać 
pani małą przysługę — rzekł wreszcie — zg. 
raz obudzę moją gospodynię. 

— Oh, nie czyń pan tego! I tak przykro 
mi jest bardzo , że pana trudzilam. Daruj mi 
moje natręctwo i pozwól odpocząć tu chwilę ; 
skoro tylko ochłonę z trwogi, pójdę dalej. 


(Ciąg dalszy wastąpi). 


ea Z 


lampę i 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka L 11, KRAKÓW: Sukien- 
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SWIATA. 


Domek Matki Bożej na na górze Syon. Łaciński 
patrjarcha Jerozolimy, mgr. Ludovico Piavi, sporzą- 
dził dla Wilhelma II krótki opia dziejów Domku 
Najświętszej Panny. Oto jego historja w streszczeniu. 
Ukochany uezeń Chrystusa, św. Jan Ewangelista, 
któremu Zbawiciel oddał pod opiekę swą Matkę, 
wziął ją do swego domu, wznoszącego się na wy- 
żyr h góry Syon, jak o tem świadczą św. Sofro- 
njusz patrjarcha Jerozolimy, św. Arkulf, św. Jan z 
Damaszku, oraz wielu innych kapłanów i dziejo” 
pisów Ziemi świętej. W tym domku przebyła Naj- 
świętsza Panna ostatnie lata swojej ziemskiej wę- 
d.ówki i zmarła tam w obecności apostoła, jak o 
tem zaświadczają ojcowie święci i liturgje rozmaitych 
obrządków. 

Ów dom, przemieniony na kościół, był przez 
pewien czas oddzielony od Coenaculum, choć stał 
w pobliżu. Pomiędzy wiekiem IV a VII, a prawdo- 
podobnie na peczątka V, zbudowano na miejscu 
pierwotnego kościoła z Goenaculiui świątynię o wiele 
wspanialszą, dużą bazylikę (Pergrandis basilica. 
nuwa nimis, maxima ecclesia, wedle opisu Zie- 


670 i pozostawił cenny jej opis wraz z planami 
głównych bazylik, na planie Goenaculum oznacza trzy 
świątynie, mianowicie: Wieczerzy Pańskiej, Zesłania 
Ducha świętego i Śmierci Matki Boskiej. Ta osta- 
tnia znajdowała się w północnej części bazyliki. To 
samo powtarzają w wieku następnym św. Willibad, 
mnich Bernard i Epifanjusz Hagiopolit ;  dziejopi- 
sowie wojen krzyżowych i pielgrzymi z owych cza- 
sów nazywają całą bazylikę kościołem Panny Marji 
na górze Syon. W r. 1244 boczna nawa Coenacu- 
lum została zniszczona przez niewiernych; odtąd 
Dom Marji został wyodrębniony z bazyliki, lecz na- 
zwę swą zachował. Ten to Domek, zwany Dormi- 
tion de la Sainte Vièrge, w dniu 31 października 
br. przeszedł w posiadanie Wilhelma ll, który go 
Ojcu św. ofiarował. 

Pocałunek na licytacji. Do nienowego, lecz 
niezawodnego sposobu ściągnięcia pewnej kwoty 
na cel dobroczynny uciekła się w tych dniach 
w Londynie piękna aktorka miss Mabel Harlowe: 
wystawiła pocałunek na licytację. Rzecz działa się 
na bazarze dobroczynnym. Licytacja odbywała się 
według wszelkich przyjętych w takich razach prze- 
pisów: pierwszy licytant ofiarował dwa funty ster- 
lingów, następnie utworzył się „syndykat*, który 
wygraną miał następnie puścić na loterję, aż wre- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27Grudnia718985r. 


funtów  sterlingów. Około dziesięciu tysięcy złr. 
jsden pocałunek — to chyba cena przyzwoita. Pię 
kna aktorka zarumieniła się po białka oczu i po- 
chyliła policzek, na którym pułkownik miał złożyć 
pocałunek. Sir Edward Fortescue postąpił sobie 
jak gentleman. Widząc zmięszanie młodej dzie- 
wczyny, a słysząc wokoło śmiechy i dowcipy ire- 
niczne, złożył ukłon przed piękną misa Mabel Har- 
lowe i rzekł: „Pani! Licytowałem nie dla siebie, 
lecz dla mego siostrzeńca. Oto nabywca“. I pod- 
niósł w górę siedmio-letniego ślicznego chłopczyka, 
którego miss Mabel Harlowe ucałowała serdecznie a 
skwapliwie. 

Handlarze żywym towarem w Czechach. 
Z Pragi donoszą: Smutne wiadomości dochodzą do 
tutejszych chrześcjańskich dzienników z Pragi i w 
ogóle z Czech, gdzie wobec „bezradnych władz“ (1) 
rozwielmożniają coraz więcej swą nikczemną dzia- 
lalność handlarze żywym towarem. Wokec zbliża- 
jącej się zimy, ludność, która na prowincji nie 
może się utrzymać, płynie calemi masami do wię- 
kszych miast, gdzie zaludnia najciemniejsze zaułki, 
dające najłatwiej ukryć nędzę i przestępstwa. W Cze- 
chach objaw ten występuje wybitniej niż „gdziein- 
dziej, zwłaszcza, że na prowincji znajduje się wiele 
miejsc kąpielowych, potrzebujących w letnim sezonie 


mi áw.), w której wnętrzu 
Marji. 


ORUBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmalte. 
po 1*/, centa od wyrazu. 


© s . 


pama uzdolniona w krawiecczyznie i 
kroju poszukuje miejsca w domach 
prywatnych. Zgłoszenia pod adresem: 
Zielona 26 oficyny. 63 


centów pak et świec 56] gramów 
na iluminację poleca t:lto handel 
Leonarda aa eSt we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 631 


Willa z ogrodem zise do sprzed 


nia. Kancelarja adwokatów dr. G. Łęp- 
kowskiego i dr. Wł. Mochnackiego. Lwów, 
Mic  „icza b. 2067 1—3 


Nowość! 


Szelki koronne, bez okucia, 
lekkie i trwałe, patent całego świata, 
wyłączny skład dla Lwowa 


GU "Al I SZ %9WSKI 


Lwów”. plae M. „acki |. 8 
(róg Hei..ańskiej), 


Karty do grania 
Fabryki Piatnika 


Whistowe,  Piquetowe,  Tarokowe, 
Niemieckie, Francuskie pasjansowe, 
karty dzie "ne. 

Wszystkie oprócz t.iecinnych z ró- 
wnemi brzegami i  zaokrąglonemi 
złoconemi brzegami 
poleca 


Alojzy HuLaer 


Lwów, Rynek 38. 


KAWY 


w najle zych gatunkach przed zakupnem 
wypróbowane o smaku czystym i aroma- 
tvcznym, 


pa's «a jedynie handel korzenny 


Leonarda Solockiegzo 


we Lwowie, ulica Batorego |. 2. 


Cena A. ra pół kilo. Cena B. za 4*/, 
kilo netto i franco do każdej stacji 


pocztowej. 
a B. 

Coy u grubo ziarna. wybier.| 1.10 | 10.60 
Ceylsh >» „ nejprzed.| 1.08 | 10.40 
Ceyien perłowa , ej 1.08 | 10.40 
Ceylon średnia , 5 1.04 | 10.— 
Csylon zielona , s 1.— | 9.65 
"a |” Kom a -.96| 9.25 
„ terloo . ; .1—.90) | 8.70 
„Syrlusz” . 5 —70 | 650 
Mocca arabska . 1.08 ; 10.40 
Jawa złota - , 1.08 | 10.40 
Przy zakupnio 1 Ner, w miejscu © ct. 

opustn. 


Kawy palone pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone. 


Łaskawe zlecenia s prowincji załatwia 
sie odwrotną pocztą. 1881 1—6 


mieścił się Domek 
Św. Arkulf, który odwiedził Jerozolimę w r. 


Tr ure=TE 
Strzedz się imitacji! 


Prawdziwe tutki egipskie marka 
„NIL* x najlepszego papieru „Vergé 
combustible“ nie gasną i nie czer- 
mieją w palenin, nie zawierają żudnych 
szkodliwych składników. 


1000 aztuk w pudełku zł. 1.70. 


Zlecenia na 8000 sztuk wysełają 
opłatpie za zaliczka, 


BRACIA ELSTER 
Lwów, ul. Akademicka l. 10. 
Kupcom rabat. 


(a EE r aa) 
Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nie równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Poe umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
Żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
mie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskntecznia 
się odwrotną pocztą. 1021 1—? 


Fabryka 
A. KONIEWICZA 


LWÓW 


Akademicka 
l 5. 


szcie nabywcą pocałunku zostal pułkownik Edward 
Fortescue, który ofiarował cenę najwyższą — ośmset 


ja Z . = 
Woźnica, 
trzeź»y d» po azdów ciężarowy: h, umie- 


ący dobrze się z k: ńmi « bchodz ć, znaj- 
dzie umieszczenie u 


Alojzego Hiibnera 


Własnego wyrobu 
najlepszą 
MASĘ WOSKOWĄ 
na podłogi 
i prawdziwą 
MASĘ FRANCUSKĄ 


na posadzki 
jakoteż 


Aparata do troterowania podłóg 


poleca 


ALOJZY KUBNER 


Lwów, Rynek I. 38. 


poleca 
po cenach 


niebywale niskich 

Meble bambusowe. 
Stoły pod kwiaty. 

Kosze na papiery. 


Kufry do podróży. 
Wózki dla dzieci. 
gF Conniki ilustrowane gratis. TG 


ama zen | 


Także i na raty bez podwyższenia cen 
dywany, portjery, chodniki, kołdry watowane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 


jakoteż wszelkie artykuły, potrzebne do urządzenia domowego, w 
„Teppichhaus Au Louvre" Lwów, ul. Sykstuska |. 6 (Pasaż Hausmanna). 


w składzie dywaaów 
Na pro- 


wincję wysyła się cenniki gratis i franko. 


Ani 
nie zrobi 
i piękniej 
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Wincentego Kozłowskiego 


przy ułloy Batorego ilozba 30, vis-à-vis ©. k. gimnazjum Franoiszka Józefa 
we Lwowle. M 
i Który ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że ję 
powróciwszy z zagranicy i po odbycin kursu techniezno fachowego otwo- JiS 
rzył na nowo z dniem 1 października r b. skład i pracownię obnwia 3 
wszelkiego rodzaju, — w,konuje z najlepszych skór krajowych i zagrani- 
cznych, podług najnowszych francuskich i angielskich fasęnów, trwało 
E | elegancko po n'jumiarkowańszych cenach. BI 
=: Z prowincji wystarczy jeden trzewik zużyty na miarę. 
l Dziękując za poprzednie zaufanie, polecam się i nadal mansn L 
m Ewzałędpm SEP wej BOT: a 2069 T 


w Paryżu il 
nikt lepiej 4 
jak u il 
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Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
(|Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9:05 
w południu, osob. 6'10 wieczorem, 


posp. 8:45 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 
Podzamczu osob. 8-04 
z a posp. ? 16 wipoładnie, osob. 5':— popołudniu, 


rano, posp. 1-80 
4 PODWOŁOCZYSK na dworzee w 


9-389 wieczorem. 


4 PODWOŁOCZYSK na dwerzeć główny osob. 830 rano, || 
ter 3-80 popołudniu, oson. 525 popołudniu, posp. | 


wieczorem. 


Z €ZERNIOWIEC osob. 6:45 rano, osob. 10:85 przedpołudn., 
posp. 1:50 w południe, osob, 6:40 popoł., poep. 9-45 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8-05 rano, osob. 1 
osob. 10:30 w nocy, osob. 2 16 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. $55 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; 
ma dworzee główny osob. 8'15 ramo. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10'45 przedpołudn. 
Z JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1-01 w południe. 


40 w poładnie, 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8:35 rano, osob. 8:50 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 640 popoł., posp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego p 
A: R rano, posp. 1:55 ka Dr osob. 11--. 


6:— rano, 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2708 popoł., osob. 11-27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 2'10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10:05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob, 5:20 
rano, osob. 915 przedpołudniem, oseb. 3— popołu- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpołudniem, 
osob. 7:10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 
popołudniu. 

DO JANOWA osob. 8'45 rano, os 


osob. T'44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-enropejski różni się od czasa lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 
europejskim — 12 godz. 86 minut czasu lwowskiego. 


Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej 


przy ul. 3go maja w hotełu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 


wych, sprzedaje wszelkiego rodzajn bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


| Å—] 


Rea «tor odpuwiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


ad 


do obsługi tysiące młodych dziewcząt, które na zimę 
tracą służbę. 


ję | Z O. AE W i MMM- 
"ROWE SEI „SK AŻ ST, BĘ .| | MŁOT 3 O a TOWA". ENG | 
Wybór i ceny tanie we Lwowie nieznane. 


40 ct. 


BSF (wraz z przesyłką pocztową) "WWE 


kosztuje 


Nenzacyjna powieść 


STRASZNA KOBIETA 


(przekład z angielskiego). 
Należytość przekazem lub markami poczto- 
wemi należy przesyłać do Administracji „Śmi- 
gusa” Lwów, ul. Łyczakowska l. 27. 


SZCZURY | MYSZY 


da lai | rwierząt domowych 


Wyssła w pumukach po 30—069 m i 1 sia 


wa tabni 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Bajecznie niskie ceny 


Nie dziw przeto, że zastęp kobiet złożony z mu- 
zykantek, harfiarek, kelnerek, kasjerek rośnie zwłaszcza 
w Pradze do niebywałych rozmiarów. W samej 
Pradze liczba ich dochodzi do 20.000. W dodatku 
każda z tych dziewcząt pobiera pensję miesięczną 
poniżej 10 złr. miesięcznie, a wszystkie one muszą 
być mlode i ładne, bo to jest warunkiem otrzymania 
w lecie miejsca. W zimie zaś siedzą bez zatrudnie- 
nia to u rodziców, to u krewnych, lub mieszkają 
u obeych ludzi same, oczekując niepewnego losu. 
Wśród takich okoliczności nie ma się co dziwić, że 
handlarze żywym towarem zaczynają stronić od Ga- 
licji i Węgier, tych dwóch dotąd „klasycznych* kra- 
jów nowego handlu niewolnikami i zalewają for- 
malnie w miesiącach jesiennych Czechy, gdzie to- 
war jest łatwy do nabycia i — piękny. Prawie ce- 
dzień można w tamtejszych dziennikach czytać o ło- 
trowskich nadużyciach handłarzy dusz, przyczem, 
rzecz dziwna, czują oni się tam bezpieczniejsi niż 
w Galicji. Jeden z maocznych świadków opowiadał 
nam np. następującą scenę, której widownią był dwo- 
rzec kolei w QChebie. W tych dniach stało tam na 
peronie towarzystwo złożone z 12 dziewcząt w wieku 
od 15—18 lat gotowych do odjazdu. Podróżny 
zdjęty ciekawością zapyta! je o cel drogi. Dowiedział 
się, że jedna jechała do Norymbergi, druga do Mo- 
nachjum itd. Gadały to, eo im dobrze w uszy na- 
kładzieno. Żadna z tych młodych dziewcząt słowa 


scha. J. Wewiórskiego ; 


„Przygody Pana Balsambauma” 


Bizne nie cay | 


Zbiorowe wydanie ozdobione Xilkud:iesięciu kolorowa- 


48 stronic druku. 
pocztową 15 ct. 


nemi ilustracjami. 


Bibljoteka humorystyczna „Śmigusa”. 


Zbiór wyhornych humoresek, więrszyków, monologów 
it. d. Wydawnictwo to zawiera także liczne bumory- 
Wraz z przesyłką pocztową 1% ct. 


styczne ilustracje. 


„SMILESZ HEC” 


ne: wydawnictwo Śmigusa. 


ślicznych ilustracyj, mnóstwo wybornych króiżi:h dowei- 
pów, wierszyków, humoresek. Humoz tryska ze wszystkich 
artykułów. 80 stronic an Wraz z przesyłką pocziową 


KONRAD BALSAMROTH 


ES 


czyli 
epickość 


PANA BALSAMBAUMA 


poemat 


w sześciu pieśniach z prologiem 


napisał 


PRZYJACIEL 


ilustrował 


Józef Kruszewski 


Cena 20 ct. 


w raz Z przesyłką poentową. 


Senzacyjna powieść p. t. 


STRASZNĄ KOBIETA 


Cena 40 ct. 


wraz z przęsyłką pocztową. 


Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują tylko 


90 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 


Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Smigusa”* Lwów, ul. Łyczakowska I. 27. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


Wraz z przesylką 


przeż Karola Nachera. 
jowa Towarzystwo 


Kilkadziesiąt prze- 


4 


Lwów, 


„ [Lr Lusora plaster dla turystów. | 


przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


L. Sehwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Do nabycia w aptekach we Lwowle J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 


wle L. Now; w Jaśle R. Palch; w Kołemyli L. E. Stenzi; w Przemyślu W. Mań- 
| w Rzeszewie A Karpiński ; w Samborze J. Lepiankiewicz ; w Czeralow- 


ubezpieczeń, 
przez Jana Blautha, docenta politechniki, — Nasza dola ekonomiczna, przez 


profesora Romana Gostkowskiego. — Projekt statutu krakowskiego Towarz, 
wzajemnych ubezpieczeń. 


Galicyjski Bank Kredytowy 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


4h Asygnaty kasowe 


30 dnlowam wypewiedzeniem | 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
z 90 dniowem vrome a 
ad dela 1. Maja 1890 r. 


danda stycznia 1890. 


nie umiała po niemiecku. Ciekawemu podróżnenu 
dopiere wówczas cała sprawa się wyjaśniła, gdy się 
do tego towarzystwa przyłączyły jako „garde dames* 
dwie inne dziewczęta pochodzące z domu rozpusty 
w Chebie. Tuż przed odejściem pociągu (o godz. 8 
min. 25) przystąpili do mich ostrożnie, oglądając się, 
dwaj żydzi. „Fajniejszy* udał się w tej chwili do 
coupć II klasy, podczas gdy drugi nieznacznie „sztuki* 
odrachował i do wagonu „załadował.* 

Sztuka religijna we Włoszech. Wiadomo, iż 
dział sztuki religijnej znajdował się na wystawie 
w Turynie. Miał on nawet charakter konkursu, 
albowiem wyznaczone były dwie nagrody: jedna 
w wysokości dziesięć tysięcy fraaków, ofiarowana 
przez Leona XIII. za najlepszy utwór, przedstawia- 
jący Przonajświętszą Rodzinę; — druga w tejże su- 
mie, przeznaczona przez Huneberta za kompozycję, 
łączącą w sobie pojęcie religji i ojczyzny. Sąd 
przyznał nagrodę królewską, lecz, tempora mutan- 
tur, z pośród czterdziestusześciu wystawionych obra- 
zów nie znalazł się ani jeden, godzien nagrody pa- 


pieskiej. Wszystkie miały charakter zbyt świecki, 
koloryt zanadto gorący. Dziełem najlepiej odczutem 
był utwór, podpisany inicjałami F. M., lecz te- 


chnika nie była na wysokości uczucia artysty: Z po- 
śród wielu miernot wyróżniał się obraz ks. Orazi, 
braklo mu jednak polotu. 


Nowości w zabawach 

Nowości w grach towarzyskich 
Nowości w artykułach mechanicznych 
Nowości w modnych towarach 
Nowości w artykułach luksusowych 
Nowości w galanterji 


poleca magazyn firmy 


FKauczyński & Oberski 


ul. Karola Ludwika 1. 7. LWÓW ul. Halicka |. 6. 


Józef Komorowski 


zegarmistrz 
we Lwowie, Akademicka |. B, 
poleca 2022 1—7 


ZEGARY w NAJNOWSZYCH WYROBACH 


Pendułowa do sal jadalnych, Konsolkowe i 

kominowe, Bronzowe z kandelabrami i mar- 

murami, Kieszonkowe tylko w najlepszych 
wyrobach ze złota, srebra, stali i niklu. 


Branzoletti Z zegarkami i łańcaszki, 


Sprzedaż i naprawa z gwaraneją. 
(— W i dzia 


Uznany najlepszy środek 


Główny skład: 


Żądać 
trzeba 


laster dla tur stó 
Lusera "e go” 


Do nabyola w wszystkich Fw ó ROB 


w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; w Czertko- 


oaeh Grabowicz i Herold. 


Wydawany we Lwowie pod redakcją Bol. Lewickiego 


Rocznik Asekuracyino-EKOnomiczny 


tom VIII. na rok 1899 


jest do nabycia we wszystkich polskich księgarniach. 


Część fachowa saiordh prace: Kronika ekonomiczna roku 
1897/1898, zestawiona przez Stanisława Schnór-Peplowskiego. — O ubezpie- 
czeniach w starożytności, przez M. Demetrykiewicza. — Kasy dla chorych, 


— Szkody gradowe, przez A. Misiągiewieza. — Kra- 
przez Bolesława Lewickiego. — O torfach, 


wydaje 


3vł Asygnaty kasowe 


z 8 dalowem wypowiedzenie”! 

4% Asygnaty kasowe 

owane będą począwszy 
4% z 30 dniowem terminem. 


wypowiedzenia. 


1004 1t 


Dyrekcja. 


(Prz gdrgk nie będzie płacuzyi A, 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem AA U ni 4, Sai T woCĘ Ringla. 


